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zy zaprezentowane przez autorski 
tandem. Czytam oto. że .stosowa­
ny uproszczony system rachunku 
ekonomicznego KGHM i cała o- 
toczka ideologiczno-propagandowa 
eksponowały 
atacji miedzi 
Taki sposób

aby wiedzieć, że na 
ije się dekoniunktura w

kwestia lekceważenia odzyskiwa­
nia metali i pierwiastków-towarzy­
szących miedzi, co rzekomo pozba­
wia KGHM krociowych zysków.

We wspomnianym tekście czy­
tamy: „Zabrakło środków na roz­
wój przetwórstwa rud miedzi przy 

' kopalniach „Lubin” i „Polkowice”, 
gdyż, przeznaczono je na budowę

le. Wystarczy przywołać 
łopoty KGHM z kwasen

uzna ii za fakty, zaę 
też pewne koncepcje 

są realne tylko w marzeni 
nie w realnej gospodarce.

Wątkiem, który autorzy di 
,s ze ze g ól n y m u pc-do bani -? m

koncmiczne; we Wrocławiu i - 
racji można ód nich wymagać 
jomosc; rzeczy i komoetencj 
•polrakt: wanim tematu.

Jednak tekst, jaki napisali, 
wiera wiele wątków świadczm 
o czymś przeciwnym. O tym 'i 
nowicie, że zaprezentowali cz; 
inkom ..PT" obiegowe ouinie

na inwestycje? Pierw: 
szę, aby „Rudną” i 
kcszte’m zaniedbania r< 
twórstwa w kopalniach 
„Polkowice”. , ,R ud n a *'
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zgodnie ze strategicznym planem 
rozwoju wydobycia w przemyśle 
miedziowym. A jeżeli zabrakło 
środków na rozwój przetwórstwa 
— co było ewidentnym błędem — 
to tylko dlatego, że w ogóle w pla­
nach zabrakło miejsca na inwesto­
wanie w tę galęż produkcji.

Zastanawiam się też, jakie pros­
te technologie mają na myśli auto­
rzy. których to w latach siedem­
dziesiątych nie wdrożono i dlatego 
do dziś nie odzyskuje się rzadkich 
i drogich pierwiastków?

Prawdą jest, że rudom miedzi 
towarzyszy cala tablica Mendele- 
jewa. Prawdą jest także, iż wszyst­
kie można odzyskać, bo technika 
i technologia na to pozwalają, Trze­
ba sobie jednak postawić pytanie 
o rentowność takiego przedsię­
wzięcia. Wyprodukowanie kilogia- 

, ma zioła z odpadów poflotacyjnych 
nie jest problemem technicznym, 
bo można zbudować taką instala­
cję Problem polega na tym czy bę­
dzie to opłacalne? I tu odpowiedz 

• brzmi _ nie. Stwierdzono to juz 
dawno. Odnosi się to także do in­
nych _ niewątpliwie cennych — 
pierwiastków, o których wspomi­
na ib autorzy. Rentowność calca > 
przedsięwzięcia byłaby laka, ja 
przy próbie odzyskiwania zioła cm 
srebra z wody morskiej, która te 
metale zawiera.

Test taktem powszechnie zna 
nym że w latach siedemdziesiątych 
zawartością stawów osadowych za­
adresowali się W^-
nie pod tym ką em.

I je bardzo wiem czzim 
I; taka praktyka, bo z 

sścii nie wzbogaca ona 
neciętnego czytelń.ka o prze- 
■ który w polskiej gnspedur- 
rywa wyjątkowo ważną ro-

'■kini przemyśle mie l i.i- 
aak śę w centralnej pra- 

samych ncgr.ły- 
rlSnaym wątkiem, który 7 
•Eksponują autorzy publi­
ki rzekom? prymitywizm 
?i i lekceważenie możliwoś- 

P i e r\v ia s 1 k ć w t o - 
Lącyeh miedzi . Są to tezy 
« n^ce, bo dzięki nim mnż- 
-kazać, że wydobyciem, pri-ic- 
; .em i bandlcm rijce’zią 
sj.i się dy-eten*! u?. : idatek

ozwoju prze- 
.,Lubin” i 

powstała

jedną stronę eksplo- 
— jej zysk o wn ość. 
postępowania mu- 

skufcki ekonomiczne, 
społeczne i ekologiczne, jakie od­
czuwa regicn legnicko-głogowski”.

Czytam i nic nie rozumiem. Zga­
dzam się, że.,.otoczka” rzeczywiście 
była, ale co to ma wspólnego Ł na- 
c-huwktem ekonomicznym i całą 
resztą. Można oczywiście dyskuto­
wać czy obraz regionu byłby inny, 
gdyby we właściwym czasie zain­
westowano w budowę zakładów 
zajmujących się głębokim prze­
twórstwem miedzi. Byłby eti inny 
rzeczywiście. Me nie mozuja sta­
wiać tezy, że to, co się óbecane ro­
bi sprowadza Polskę i cały prze­
mysł miedziowy do roli republiki 
bananowej, która eksportuje pro? 
dukt najprostszy

W handlu m^dzynarodowyau li­
czy się nie to. co się eksportuje, 
lecz z jakim zyskiem. Czyli ważna 
jest rentowność. Eksport miedza 
elektrolitycznej jest bardzo op^i- 
calny ■ to jest kryterium decydują­
ce. Można, rzecz, jasna.
ile można by zarobić n - ■ 
miedzią, gdyby ;ą 
postacią przewodów nawu ■ 
albo kabli telefonicznych. Są u 
bowiem produkty znacznie di»*» 
od czystego surowca. Ale rentow­
ność trzeba wówczas !lcz>;Tm1'i\- 
chunku Ciągmionym, uwaględm.iją 
cym wszystkie elementy <3eęydu)ą- 
ce o końcowej opłacalności. Przt- 
twórstwo bowiem kosztuje.

dy produkujące towary pro-

sjcaiym tego przykładem 
fet, jaki ukazał się na te- 
i „Przeglądu Technicznego1'

n, HI pod tytułem „Miedź — cui
” autorstwa Stanisława Czai

nirffija Graczyka. Obaj pańo-
pią o miedzi nie po raź pier-

i nie po raz pierwszy na tę
nutę. Retoryka tego tekstu.

ó argumentacji, kierunek my- 
ibylyby może i usprawiedli- 
«. gdyby jego autorami byli

ile poinformować lub jkx1su-
-'a wiadomość, której nie jest ------ „
®ie ®enić- i zwerefikować:... .„Rudnej". (...) Wielką mewykoazy- 

się afatayfi )że. Wvsnu- staną szansą było mewdro-zeme. w 
•>«rtafeiwe wnioski - i prze- datach siedemdziesiątych stosunko- 
1 rtrętną; papkę informacyj- wo prostych tecmo-logH odzysku 
*lm przypadku jest jednak molibdenu, koJąaitu ‘,^tal., n 
■■.'Obaj panowie są pracow- których inni zrobili wo 
^.naukowymi Akademii Ę- talny interes . Rozwijając te-i wą

:ończyly. Dziwię 
tym nie wiedzą.
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„ “ Eolska Miedz

TYDZIEŃ
ZGODNE Z PRZEPISAMI!

W związku z informacją pi. 
„Gmach b. KW PZPR dla skarbow- 
ców” opublikowaną w „Polskiej 
Miedzi” z dn. 13.09, br. rzecznik 
prasowy wojewody wyjaśnia:

Postanowienie wojewody doty­
czące sposobu użytkowania (iprze- 
znaczenia)? budynku po b. KW 
PZPR w Legnicy zostało podjęte 
na podstawie obowiązujących 
przepisów,i zgodnie z niani. Zawar­
ta w materiale prasowym sugestia, 
że uchwała Rady Miasta może 
spowodować zmianę postanowie­
nia wojewody nie jest zgodna z 
prawdą. Takiego trybu nie prze­
widuje obowiązujące ustawodaw­
stwo. W przypadkach wątpliwych 
oraz sytuacjach spornych, rada 
miasta (gminy) ma możność zwró­
cenia się do Naczelnego Sądu Ad­
ministracyjnego o interpelację i 
ewentualne rozstrzygnięcie zaist- 
niałego sporu.

Na wojewodzie jako przedstawi­
cielu rządu w terenie ciąży obo­
wiązek zabezpieczenia funkcjono­
wania organów administracji rzą­
dowej, w tyni urzędów skarbo­
wych jako urzędu administracji' 
specjalnej. Przeznaczenie części- 
wymienionego budynku do dyspo­
zycji Izby Skarbowej' i Urzędu 
Skarbowego jest właśnie ze wzglę­
dów gospodarczych w pełni uza­
sadnione,. gdyż oprócz celu zasad­
niczego, jakim jest realizacja funk­
cji wymienionych instytucji, rocz­
ne wpływy do miejskiej kasy wy­
niosą z tego tyt-ulu ok. 55 do 05 
mld złotych.

FUNDACJA SOS
Fundacja Społeczna SOS po­

wstała w Legnicy., Jej celem jest 
niesienie pomocy- ludziom chorym, 
niepełnosprawnym, biednym. Za­
łożycielami fundacji są: ks.. prałat 
Władysław. Bochnak, prezydent 
Legnicy Tadeusz Pokrywka, sena­
tor Stanisław Ober taniec, Ludwi­
ka Dusze-nko-Klaneko, Krzysztof 
Molenda,. Krzysztof Skóra i Lech 
Lśpcza-k.

Pieniądze na pomoc dla najbar­
dziej- potrzebujących, fundacja- 
czerpać będzie z prowadzenia dzia­
łalności gospodarczej — to prze­
de wszystkim, ale liczy się też- na- 
hojność mieszkańców i- zakładów 
pracy Legnickiego.

. Wpłaty można przekazywać na- 
•konto nr 383800-99378-139-32 Bank 
Zachodni O. w Legnicy.

będzie 
samodzielność

Nareszcie zmierza do pomyślne­
go finału ciągnąca się od wielu 
miesięcy sprawa usamodzielnienia 
Okręgowego Zakładu Energetyki 
Cieplnej w Lubinie, co oznacza wy­
łączenie” tej firmy ze struktur Wo­
jewódzkiego Przedsiębiorstwa E- 
nergetyki Cieplnej. Wojewoda leg­
nicki podjął już decyzję o przygo­
towaniu WPEC do podziału. Reor­
ganizacja nastąpi po zakończeniu 
sezonu grzewczego.

Już jednak niebawem (od 1 paź­
dziernika) wprowadzeniem do tej 
reorganizacji będzie przejście 
GZEC-ów w Legnicy, Lubinie i 
Głogowie na własny rozrachunek 
gospodarczy.

POROZUMIENIE 
CENTRUM ...

..jpowstaje także w wojewódz­
twie legnickim. Trwają obec­
nie przygotowania do powołania 
sta-ufctur organizacyjnych tej par­
tia. Wszelkich itncformacjr na ten te­
mat udziela p-unikt w Legnicy, u’l. 
Skarbowa- 5, tel. 203-47, codziennie 
w godż. 15—16, tylko we wtorki 
dłużej; bo cd do 19.

Komenda Chorągwi ZHP w Leg­
nicy zwraca się z prośbą o wy­
drukowanie poniższej informacji 
nadawach Waszej gazety:

W czerwcu br. uczestnicy wy­
prawy do Katynia założyli fundusz 
zdrowia przy Komendzie Chorągwi 
Legnickiej ZHP. Jego celem jest u- 
dzielanie doraźnej pomocy finan­
sowej w ratowaniu zdrowia zu­
chów, harcerzy i instruktorów. (...) 
Na dzień 10.09.1990 r. na koncie 
funduszu zdrowia zgromadzono

A Swoje najwyższe zaniepokoję- 
nie szybkim wzrostem liczfoy bez­
robotnych wyraził w oświadczeniu 
dla PAP Zarząd Główny Polskiej 
Organizacji Bezrobotnych.
• Nowy lek przeciwrakowy za­

powiada jeleniogórska Polfa. „Mi- 
toxantron” (w ampułkach) ukaże 
się na rynku w pierwszej połowic 
przyszłego roku.
• Kilka dni wcześniej mz rok 

temu, bo już 17 lim., cukrownia w 
Brześciu Kujawskim zainauguro­
wała „słodką” kampanię.
• Zakłady rafineryjne i petro­

chemiczne w Płocku coraz bardziej 
odczuwają deficyt w dostawach 
ropy naftowej ze Związku Radziec­
kiego.
• Następna, po czerwonce, epi­

demia zagraża w woj. wałbrzys­
kim, gdzie zanotowano kilkanaście 
przypadków żółtaczki zakaźnej. 
Prawdopodobna przyczyna — fa­
talny stan bakteriologiczny stu­
dziennej: wody.
•' Do odblokowania' bramy 

wjazdowej Belwederu, okupowa­
nej (19 bm.) przez grupę działaczy 
KPN domagających, się natych­
miastowego ustąpienia prezydenta 
Jaruzelskiego trzeba było użyć od­
działu prewencyjnego stołecznej 
policji.

„Solidarność” dyskutuje z 
rządem na temat przyszłości Wał­
brzyskiego Zagłębia Węglowego. 
Na razie każda, ze stron trwa przy 
swoim.

© Fundusz Daru Narodowego 
zakończy swoją pracę 11 listopa­
da br. W połowie września na kon­
cie FDN — nie licząc darów rze­
czowych — było ponad 14 mld zł. 
Największa wpłata pochodziła od 
Lecha Wałęsy — 200 tys. dolarów'.

© Sąd Najwyższy uchylił posta­
nowienie o wpisaniu spółki Iglo- 
ooo! do rejestru handlowego.

@ O<1 1 października ubezpiecze­
nia upraw i mienia ruchomego w 
gospodarstwach rolnych będą do­
browolne.

Można się spodziewać pod­
wyższenia kua-su rubla do 1004) zł

'wy.

później w grudniu br., zaś decyzji 
o samorozwiązaniu Sejmu nastąp 
w terminie do końca I kwartał 
przyszłego reku.

@ Radziecki samolot znów zyo- 
bił bombę, która na szczęście nie 
eksplodowała. Zgubę znaleziona i 
okolicy Słupska.

© Ankietowani przez OBOP Po-J’ 
lacy trzema procentami głosów o- 
powiadają się za pro-gramem Poro­
zumienia Centrum, a pięcioma M 
ROAD. Wygląda na to. że tam, 
gdzie dwóch się bije, skorzyst 
trzeci., •tylko kto?

W nocy z 29 na 30 bm. (zso-|_ 
boty na niedzielę) wracamy 
czasu- tzw. zimowego. O godzinie 31 
w nocy trzeba będzie cofnąć wska­
zówki zegarków na godz. 2. P^a 
znajdzie się w strefie czasu srctf- 
kowoeuropeiskfego. Choć w ten 
sposób’ będziemy bliżej Europy!.

i Oddano do druku 24IX1990 f.

— poinformował sekr * " 
minister A^«d arz 
™ oznacza zwj^ j

a na , e*sPor. /• PSL OgłOSiło ŻC nr j
opozycji. PSL-owscv 
(sprawiedliwości, zdrow?*1^ ? 
ny środowiska) nie 1 <kht0 7 
dflć się do dymisji
im rekomendacji. ?nięcią U

• ,® ,Na-xv Festiwalu p, / 
Filmów Fabularnych u/> 
zieje nudą. Przebudził > 
oopiero film Barbary SaT u7"' I 
ria niemoralna” ze znakSiu®410-! Doroty Slalińskie? orn<ł
• W Krdkowie, przy

mu specjalnych środków m 
ności - z kompanią antyle^ 
styczną policji, włącznie, roaL, 
się proces Zdzisława Najmrodą,' 
go. Na razie Najmrodzki nie 
zna je się do czynów zarzucić 
w akcie oskarżenia, gdyż , 
twierdzi _ „byłoby to sprz^J/ 
literą-prawa”.
• Rozpoczęło się grzyby, 

■ale' warto pamiętać, że grzyby 
dostarczają organizmowi nic poa 
walorami smakowymi. Najlepiej ” 
graniczyć ich- spożycie, a Tłzieet, 
ogóle grzybami nie karmić _ y 
doradza wrocławski sanepid.

S Uchwalą sejmową posłowie 
zadecydowali, że wybór nowej-

■ prezydenta R.P odbędzie się naj. 
rtńżni ni mz cfrturtmiii Kr Jumb

769.290 zł. Apelujemy do wszyst­
kich tych, którym nie jest obojętne 
zdrowie młodego pokolenia. Wpła­
cając symboliczną złotówkę możesz 
uratować dziecko przed śmiercią 
lub uchronić przed, kalectwem.

Wpłat można dokonywać ha 
konto: Komenda Chorągwi ZUP 
Legnica, Bank Zachodni O. Leg­
nica 383800-1850-132 z dopiskiem 
„Fundusz Zdrowia”.

Komendant
Chorągwi Legnickiej ZHP 

hm WACŁAW RYZEWSKI

DOM KULTURY ,-,Ź U R A W” 

w Lubinie, uf. H. Sawickiej 3, tel. 44-27-13
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SAMOCHÓD marki NYSA — towos.

OŚWIADCZENIE
Rady Miasta Legnicy w sprawie 

jednostek Armii Radzieckiej 
stacjonujących na terenie 
Rzeczypospolitej Polskiej

I. Rada Miasta Legnicy żąda 
przyspieszenia wycofania wojsk 
radzieckich z terenów Polski. Do­
tychczasowe działania Rządu Rze-

jest uregulowanie następujących 
spraw:

1. Utworzenie w Legnicy dele­
gatury pełnomocnika Rządu RP- 
do spraw pobytu wojsk radziec­

wcielstwa dyplomatycznego Rządu 
ZSRR na terenie Legnicy.

3. Utworzenie stowarzyszenia ■ 
gmin, na terenie których aktual­
nie stacjonują jednostki AR

OŚWIADCZENIE

II. Do czasu ostatecznego roz­
wiązania tego problemu konieczne 

czypospolitej Polskiej w tym za­
kresie uważamy za niewystarcza­
jące. . , kich w Polsce, względnie drugie­

go biura tegoż pełnomocnika na 
obszar Polski południowo-zachod­
nie;, z pełnymi kompetencjami.

2. Utworzenie stałego przedsta- 

4. Uregulowanie sytuacji oraw- 
no-majątkowej. terenów i obiek­
tów będących w czasowej admini­
stracji jednostek AR. w pr^- 
gotowama się do przejęcia w 

ezef zasobów •i<ómunaiP5'CH,’vm »r'
5. Zalecenie kompetenW we 

ganom gminy d<*°nS”eienó* 
właściwym trybie kontro‘ nych 
i obiektów
przez JAR pod wzglćd h i«ików'

a) stanu technicznego lnyCh, 
budowli i urządzeń W" sanitar'

b) stanu P°r^dS^k. ..
nego i ochrony ii

6. Zastąpienie
nej obsługi JAR 1**^ 
polskich. przewód^

Kadr J-Lggj.
marek
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^pZIE DALSZĄ 
Łowcza obrona...

niani rynkowo-koniunkturalnym i 
wzroście efektywności pracy całej 
załogi. Przy, skróconym o dziesięć 
procent czasie pracy i nieco 
mniejszym niż w ubiegłym roku 
zatrudnieniu, udało się nam jako 
jedynej kopalni KGHM utrzymać, 
ba, nawet przekroczyć o 1 proc, 
poziom produkcji w stosunku do 
pierwszego półrocza ubiegłego ro­
ku. Jak już wspominałem na 
wstępie naszej rozmowy wywodzę 
się z tej Rady, której postawiono 
wotum nieufności. Byłom także 
członkiem Rady poprzedniej ka­
dencji. Na podstawie swoich do­
świadczeń mogę stwierdzić, że 
działanie obecnego składu Rady 
oceniam bardzo wysoko. Ten ze­
spół łudzi ma ambicje i już pew­
ne znamiona bycia autentyczną 
Radą Nadzorczą. Moim marzeniem 
jest, aby Rada i dyrekcja zakła­
du mogły zajmować się sprawami 
ekonomii, poprawą efektywności 
gospodarowania, racjonalizacją za­
trudnienia, a nie musiały wdawać 
się w polityczne rozgrywki. Zwią­
zek branżowy wymusił wprowa­
dzenie protokołu numer 12 jakby 
nie zdając sobie sprawy z konsek­
wencji, jakie będzie musiał po­
nieść zakład”.

Bez opinii Komisji Zakładowej 
NSZZ „Solidarność” obraz sytua­
cji byłby niepełny — przecież jej 
członkowie stanowią większość w 
krytykowanej Radzie. 5 września 
przewodniczący komisji przedsta­
wił swoje stanowisko w piśmie do 
Rady Pracowniczej. Stwierdza w 
nim, że głęboka analiza działalno­
ści Rady Pracowniczej utwierdza 
Solidarność” w przekonaniu, ze 

działa ona zgodnie z oczekiwania­
mi tego związku. Zarzuty pized- 
stawionę .przez związek branżowy 
i dozoru należy z całą stanowczo­
ścią odrzucić. W sprawach placo­
wych Rada wydaje opinię, a de­
cyzję podejmuje dyrektor naczel­
ny w uzgodnieniu ze związkarm 
zawodowymi. Pozostałe zaizuty 
uznano za bezpodstawne i mające 
znamiona starych przywiązali d 
jednomyślności w działaniu któ­
rymi dotychczas odznaczali się 
komuniści.

KZ NSZZ „Solidarność" stwier­
dza z całą stanowczością, ze dzia­
łania z wotum nieufności dowo 
dzą, że wielu z pracowników na 
szego zakładu poczuło się zagro

Płacy i płacy, Zarzm ' ■ 
da nie chciala dać niWl^c’ ie Ra- 
zle zaadresowany. p^n'^zy. jest 
tak.ego postawienia . PrzyPadku 
Si,”..-”™"'«

Pełnej ^tabni^f*33^ "“eslącen, 
Obsadzone zostali zakładzie, 
^tora nacTeŁ^^ka dy- 
ekonotnicznego __ ’ „ chmcznego, 
więc to, co do nici „ , a zrobi!a 
Piki ekonomiczne Ry­
zują, że mimo , wyraznie wska- 
dlugo procesu zmia^k^H^0 dość 
organizacyjnych |.an ,k?dr°wych i 
bie bardzo dobrze P» a radxi so’ 
o dezorganizacji p^odulTcTi 
kających z tcg0P tvh,> . Wyn1' 
wydaje się nie tyl)-^-* 1 * stralach
i pozbawio.nl sen u ale

przekroczył “ 

deficytowi Tak ^ry P’Zuk 

ciągnie

I Ur ' -.-oawnicz* „Sic- 
u f Jł ' .r,ie musial* odejść, 

. -czyści się z zarzu- 
l;'F ł*’1* 'cli prze7 związek 
|wi‘"r.,cowników <iozoru ‘ 

j4|”, i r |C otwarta sprawa, 
wprawdzie 

i »al»gt> ale iui jcsl 
‘•K’* mdzie czekają na roz- 

rakt ^ieś musi w końcu 
oE? a»nW*

.nn(likC'e sądzi dyrekcja 
rfdzielanie informacji

Przeka,zu scf- 
tP^talo w ^rektora do 
.MKnicWch Andrzeja 
, V Dyrektor na począt- 

zastrzega, że wypo- 
Mi* ialw były cztonelc Rady 

członek „Solidarno- 
>? wiceprzewodniczący 

W aUcrei KGHM- W dy- 
1'Ł^ fotelu zasiadł dopiero 

i problemy widzi je- 
nieg0 

wotum to walka po- 
Prtęcież podobne rzeczy 

T* P** ‘ W ZG ”Lubin”’ 

w- sformułowane przez 
.łTuwodewy górników wy- 
’F. się z OPZZ wobec Rady 

wobec dyrekcji . mają 
Ti ^lityczny i .Stanowią ele- 

walki O władzę —. mówi dy- 
jedrkowiak. O co tu cho- 

Otóż obecny skład Rady zdo­
lny jest przez członków 
Łi”, względnie ludzi 
i ten związek wspieranych, 
wiątku kadencji, to znaczy 
Snia ub. r. nie daje to spo- 
i opozycji, czyli związkowi 
aweirni, który poniósł druzgo- 
I porażki; w wyborach do sa- 
$u, Czekano tylko na wlaś- 
j moment, aby uderzyć w Ra- 
i trzeba przyznać, że wybrano 
to trafnie. Sprawy plac, w 
ie pieniędzy, rozgrzewają emo- 
;aic więc dziwnego, że aż tyle 
i podpisało się na listach o 
ia nieufności. Przyznam, że 
mogę zgodzić się z żadnym 

dławionym przez związek 
owy zarzutem. Statutowym 
niązkieni każdego z dzialają- 
5 na terenie zakładu związków 
Itaie o poprawę warunków
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(ccłn)

Inni też osadzili kosy na 
czekają co będzie.. Druga 
handel rozgorzała więc na

Teraz lokalne samorządy mówią 
dzierżawcom państwowego mienia: 
Stawajcie do przetargu, a czy go 
wygracie — wasza w tym głową
i zasobność portfela. Nas interesu­
je tylko to, ile możemy na was za­
robić.

Ą przetarg, jak to przetarg, po­
lega na przebijaniu ceny. 1 ceny 
za lokale sklepowe idą w miliony.
Kupcy w-roclawscy utworzyli poro­
zumienie ponad podziałami i w so­
botę ogłosili strajk generalny. Ich 
legniccy koledzy utworzyli swój 
własny komitet, który ma za zada­
nie wysadzić z siodła cały zarząd 
miejski, 
sztorc i 
bitwa o 
dobre.

Rodzimi kupcy mogą być posą­
dzani o wszystko, ale nie o to, że 
nie potrafią liczyć pieniędzy. A u- 
■miejąc liczyć i kalkulować wiedzą, 
że na rynku nie można robić tego 
co się chce. tylko to, na co rynek 
pozwala. Jęśli więc wliczyć w kosz­
ty wylicytowaną niebotyczną cenę 
dzierżawy lokalu i podnieść odpo­
wiednio marżę handlową, to, mó­
wiąc wprost, można nie wyjść na 

^swoje. Zwłaszcza jeśli zamierza się 
handlować Chlebem powszednim i 
pietruszką.

zważywszy poziom czyn­
na lokale hand-

BOŻENA KOŃCZAL 
optymistą. Uważa, że załoga poprze 
Radę, że ludzie zrozumieli, iż 
wprowadzono ich w - błąd. Mówi, 
że referendum nie było potrzeb­
ne, bowiem to zebranie delegatów 
załogi powinno oceniać działalność 
Rady i dyrekcji zakładu. Cale za­
mieszanie biorze się z braku bieżą­
cej iaiformaej; na tema-t. czym zaj­
muje się Rada. Te ostre słowa kry­
tyki, należą się raczej związlkowi 
'branżowemu, który wymusił wpro­
wadzenie protokołu numer 12 nie 
licząc się z tym, że zakład będzie 
musiał zapłacić 40 mld złotych po­
datku. O ile sensowniej można 
było wykorzystać te pieniądze.. 
„Sieroszo-wice” są najgłębszą ko­
palnią LGOM. mają kłopoty z wen­
tylacją. Trzeba myśleć o poprawie 
warunków pracy, a nie lekkomyśl­
nie pozbywać się .pieniędzy, aby u- ' 
dowodnie, kto ważniejszy...

Kiedy i czy dojdzie do referen­
dum ciągle jeszcze nie wiadomo. 
Co prawda Rada Pracownicza 
swoją uchwałą powołała komisję 
wyborczą, ale zaczęły się niejasno­
ści... Z wypowiedzi przewodniczą­
cego komisji wyborczej Izydora 
Gawrona, przewodniczącego komi­
sji rejonowej SW-1 Jerzego Matu- 
sa i członka komisji Zbigniewa 
Gołębiewicza wynika, że nie wia­
domo jeszcze czym ma zająć się 
komisja. Radcy prawni zakładu 
sugerują bowiem, że najpierw po­
winna załoga opowiedzieć się czy 
chce wotum, czy nie. Wątpliwości 
narodziły się. gdy stwierdzono, ze 
przy zbieraniu podpisów nie za­
chowano elementu tajności (?!). A. 
więc listy nie mogą być wiary­
godne. Z takim postawieniem 
sprawy nie godzą się związkowcy. 
A komisja wyborcza nie ma upra­
wnień, aby działać, bo powołana 
została do czegoś zupełnie innego. 
I znów zamieszanie i jakby nie­
świadomość. a może ‘brak orienta­
cji Rady we własnych kompeten­
cjach?

Miało być rozsądnie, racjonalnie, 
logicznie, ekonomicznie i uczciwie. 
Miały zniknąć wszystkie elementy 
pejzazu po bitwie, z której generał 
Hilary Mmc wyszedł jako wódz 
zwycięski. Zamiast spełnienia ma­
rzeń mamy jednaJc lawinę pro­
testów. Dzięki Dogu teraz przynaj­
mniej można protestować. Za cza­
sów towarzysza Hilarego do właś­
ciciela sklepu kolonialnego przy­
chodziło dwóch smutnych panów i 
mówiło: Albo się dobrowolnie 
znać jonalizu jecie i będziecie tu 
kierownikiem, albo roon! No i 
wszyscy się „dobrowolnie” upań- 
stwowiali, bo nie było alternatywy'. 
Nawet takiej, żeby zostać bezro­
botnym.

Bo rozwiązania są trzy: albo 
zwiększyć spreedaż Chleba, co u’ 
praktyce jest mało realne, albo 
podnieść jego cenę detaliczną po­
przez wywindowanie marzy, albo 
przebranżowić cały interes. Najle­
piej na elektronikę. Wystarczy 
wtedy sprzedać jeden teleun:or ko­
lorowy dziennie, aby zarobić co 
swoje. Oczywiście pod warunkiem 
że ceną nie zahamuje się popytu. 
Co jest prawdopodobne u’ każdej 
branży 
szów dzierżawnych 
lowe.

Cu będzie dalej? A swoją drogą 
czy Rada się może obawiać, ze 
przegra w referendum, jeśli jest 
przekonana, że większość załogi 
opowie się po jej stronie....

Czas płynie, a rozwiązania kon­
fliktu ciągle nic widać—

bi<=gy zmliankleórga^WU na ^ze- 
cza‘« ^srożenfe6 sX7to(y(:h’. P°- , 
1 na bazie powv»S«2! * stanowisk t 
czykiem nlac pod P,a‘iz- |dojść do Pgl0su Ponownie h
-anie oP& “ńteg0 ^Po­

spieszeniem temrJ przy’ 8 ca my sie rin D a, zrpian > zwra- I 
zakładu. dyrektórZ Prac«wnic“j I 
natychmiastowe "tJ61"?®.0 0 | 
wniosków .' Znane '' 'Yyci‘1Snięcie | 
która w swwi ■ uchwal<: RR i

do
par^pT 3 *̂ 1^1^ °a’p°- ' 

parcie podczas glosowania, swo- 
Ih ir w™' Całee° sklaflu obecnej Rady. N,e pozwóJmy aby w naJ 
zym zakładzie była nomenklatu- 

rlzv'POmO^niC dorwala się do wla-
Y Jyle cytaty z dokumentu' i 

oficjalnych sformułowań.

Przewodniczący Komisji Zakła­
dowej NSZZ „Solidarność” jest

Trzeba więc w tej d::ed;rn>e 
prowadzić połitijkę bardzo prze­
myślaną i elastyczną, bo 
ctruija bitwa o handel skomc.i/ ę 
zbtorotuyni harakiri.

JAN DOŃSKI

pozbawio.nl
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TRZĘSIENIE ZIEMI"

żołnie-

którym w ar- 
w ZBGH. Je-

„DRUGIE

. „onkie- 
sprawie mo- 

się ustosunko-

3. Preliminarz, o 
tykule mowa, był 
żeli komisja ekonomiczna powoła­
na przez RP KGlIM ustosunkuje 
się pozytywnie i rada go zatwier-

W związku z ukazaniem się ar­
tykułu w „Polskiej Miedzi” — 13. 
09.1990 r., . ehciałbym się odnieść 
do kilku uwag w nim zawar-

uzasadniających w pełni podjęcie 
takiego kroku prewencyjnego, wy­
jaśnienie to nie do końca usatys­
fakcjonowało radnych. Część z 
nich nie wyzbyła się obaw, ze 
przyczyną takiego stanu rzeczy jest 
raczej zbyt liberalna interpretacja 
przepisów we w n ą l r zres or t o w y c h.

Więcej uznania zyskał stan za­
awansowania realizacji ustawy o 
policji. Zapoczątkowana w sierpniu 
reorganizacja jej struktur dotyczy 
przede wszystkim zmian na Stano­
wiskach kierowniczych różnego 
szczebla. Zapewniają onę wybór o- 
sób o odpowiednich kwalifikacjach 
i kompetencjach. Utworzone zostały

CZAS NA

cze raz okazało się, że gdy w grę 
wchodzą pieniądze, i to niemaje o 
zloty środek” jest niezwykle trud­

no. Jak bowiem pogodzić intere­
sy klienta, który obce kupić tanio, 
szybko i w pobliżu miejsca za­
mieszkania, handlowca liczącego 
na godziwy zysk i miasta rozpacz­
liwie szukającego źródeł zapełnie­
nia niemal pustej kasy?. Punkt 
wyjścia rozumowania ZM stanowi 
podział miasta na dwie strefy, W 
pierwszej za lokal bez określonej 
branży, wyjściowa stawka prze­
targowa wynosić ma 50 tys. zł za 
.metr kw. powierzchni, za lokal o 
określonej branży — 20 tys. W

2. Nie wiem o jakiej 
strze” i „utopionej” 
wą, więc nie mogę 
wać.

4. Dyrektora klubu powoła za­
rząd, a nie prezes, gdyż, nie po­
winno się . wracać cło starych spo­
sobów rządzenia, o czym Pan re­
daktor powinien wiedzieć.

5. Kompleks spórtowo-hotęlar-
sko-gastronomiczny powinien

....----- 1 z pro-
nie pozycjami, do innych klubów (in­

formacja w tygodniku „Pitka No­
żna”, przed rozgrywkami) oraz 
tablice przy drogach dojazdo­
wych.

6. Ofertę dla Bologny faktycz­
nie składaliśmy, tylko . że oni zło­
żyli ofertę włoskiej firmie tury­
stycznej, która za pośrednictwem 
polskiej, wybrała hotel „Wrocław”, 
gdy-z uważali, że u nas jest zbyt 
niski standard. (Wszyscy chcieli- 
^(ig’?cić Wlocl>ów u siebie, na 
zasadach wymiany).
ich, ?ena kd,,,eB° miejsca w ho- 
60n >S1 °k- 50 t-v'” z|. a "i®
100 tys z! oraz nie 95, a ok 200 
osob chcialo być blisko piłkarzy 
WK^me wiem kto PanemP steruje- 

Podaje fałszywe informacje.
8. Jezelr chodzi o place to na 

nteWXSil niskie’ aIe’ kltou 
fayrite.'1’ W^Ze Podjęcie . decyzj! o zmniejszeniu zatrudnię-

tych, co należy się mieszkańcom 
naszego regionu.

Otóż jako mieszkaniec, a zara­
zem Pełniący Obowiązki Prezesa 
(społecznie) Klubu Sportowego 
MKS Zagłębie Lubin, jestem 
zbulwersowany informacjami w 
nim zawartymi. Osobiście . nie 
znam red. J. DobrowoJskie-go. Mo­
żna przecież doprowadzić do ko<n- __ ___ a___
frontacji Pana redaktora, oraz oso- dtf-, będzie, skrupulatnie* rozUcoo- 
by wymienione , w tym artykule, nj,

identyczne jakbo

drugiej strefie odpowiednio: 20 i 
15 tys. Lokale o określonej branży 
to usługowe, prowadzące sprzedaż 
artykułów żywnościowych (sklepy 
spożywcze, mięsne, rybne, warzyw­
ne) i księgarnie. Do przetargu w 
formie aukcji przewiduje się loka­
le o powierzchni do 100 m kw., 
powyżej — zastosuje się formę o-
fertową. Czy bardzo różne stano-
wiska radnych, ich wątpliwości
rozterki (znane czytelnikom z pra­
sy krajowej.
Polska długa i szeroka) zmienią co­
kolwiek?

Zmienić natomiast
mogą jeszcze los przynajmniej nie­
których lokali zajmowanych dzi£
przez stowarzyszenia. W moc Ra-

Na
ch

RMsesji
kać.

W świctic tego, ca zostanie za 
moment powiedziane, jedni nocne 
spotkania z pieszym patrolom po­
licyjnym w Lubinie uznają za tiie- 
lyotycznego pecha, inni — za nie- 
wysłowione szczęście. Dlaczego? 
Otóż Rejonowa Komenda Policji 
jest w tej chwili w stanic skiero­
wać do służby popołudniowo-noc- 
ncj w mieście... 3 (słownie: trzy) 
patrole. Oznacza to, że sześciu (J) 
..mundurowych” przemierza nocą 
ulice w-zdłuż i w»fm. Które? Ra­
czej łatwo przewidzieć.

Nie ma się więc co dziwić po- 
zagrożeniu miasta

Byłoby ono za-
peUne daleko mniejsze, gdyby nie 
62 wakaty w rejonie (łącznie z jed­
nostkami podległymi- w Polkowi­
cach. Rudnej. Ścinawie i Chociano­
wie), w tym aż (!) 40 w Lubinie. 
Jaki to procent z 277 ogólnej licz­
by etatów — nietrudno obliczyć. 
Trudne-natomiast chwile przyszło 
przeżyć komendantowi lubińskiej 
policji podczas wrześniowej sesji 
Rady Miejskiej (12.09). Uwagi 
radnych nie uszła chyba żadna 
szansa poprawy stanu bezpieczeń­
stwa i porządku publicznego w 
mieście. A ocena wypadła gorzej 
niż. niepomyślnie. Nie mogło być i- 
naczej, skoro w ciągu ośmiu mie­
sięcy tego rc-ku liczba stwierdzo­
nych przestępstw w porównaniu do 
analogicznego okresu roku ubie­
głego wzrosła o' ponad 100 proc, (.z 
795 do' 1711). Ich wykrywalność 
spadła zaś z 73,4 do 52.6 proc. Naj­
bardziej ■ zagrożone jest mienie o- 
sób prywatnych. Włamania i kr 
dzieże na ich szkodę to już pon;
50 proc, przestępstw popełnionych 
w tym roku. Sprawcami ponad 13 
proc, czynów karalnych są nielet­
ni.

Niepokojąco zwiększyła się 
ba wypadków i kolizji drogowych 
w Lubinie: z 241 (w ciągu 8 mie­
sięcy ub. roku) do 331, Główne ich 
■przyczyny to wymuszanie 
wszeństwa przejazdu.' nadm. 
prędkość pojazdu, a zwłaszcza nie­
trzeźwość kierowców. Od stycznia 
do sierpnia tego roku w wy 
kontroli drogowych odnotowano 
368 osób (w 1989 — 150) kierują­
cych pojazdem w stanie nietrzeź­
wość: Wobec tego zjawiska jak i 
powszechnie znanego wzrostu spo­
życia alkoholu, zdziwił radnych 
fakt zatrzymania w lubińskiej i 
bie wytrzeźwień .dotychczas ledwie 
1.088 osób (1614 w roku minionym).- 
Jak się okazało, jest to następstwo 
odpowiedniego przeszkolenia funk­
cjonariuszy policji i odejście 
złych nawyków zatrzymywać

od

na pewno

etaty, cywilne, co ograniczy tak 
krytykowane powszechnie korzy­
stanie z przywilejów, jakie przy­
sługują pracownikom munduro­
wym (dotąd korzystali z nich wszy­
scy .zatrudnieni w MÓ bez wzglę­
du na charakter wykonywanej 
pracy). Dokonano przesunięć pra­
cowników z tzw. ’ pionów usługo­
wych' na etaty policyjne. W wyni-

SB jejsześciu
funkcjonariuszy pozostało w służ­
bie . policyjnej. Mając na uwadze .
niedobór patroli ulicznych odciążo­
no nieco dzielnicowych znacznie o-
graniczając prowadzenie przez nich
czynności dochodzeniowych. W
związku z tym odpowiednio zwięk­
szono liczbę pracowników docho­
dzeniowo-śledczych. To ważne
punktu widzenia sprawności pro- .
wadzenia niezwykle czasochłonne- ■
go postępowania p r zy go to wa wc ze -

Tym istotniejsze. że dziennic
rejestruje około siedmiu no­
wych przestępstw, okpło 400a
spraw prowadzonych jest w tej
chwili w całym rejonie, w tym 70—
—80 w Komendzie Rejonowej Po­
licji w Lubinie Nie wszystkie
nich zakończą się tak szybko jak
139 zatrzymań sprawców na' gorą­
cym uczynku (w 1989 r. — 87). W

przypadków było to
możliwe dzięki pomocy społeczeń­
stwa. ’ ’ 'To chyba jedyny optymi­
styczny akcent w tej części sesji
Rady Miejskiej.

Na próżno byłoby go natomiast
szukać w debacie poświęconej pry­
wat. :acji użytkowych. Do­
kładniej: opiniowaniu zapropono-

Zar :ąd Miastanegowa: p: zez
sofo u jej przeprowadzenia. Jesz-

9.
sekcji a
najlepiej
nych.-czy.j^.---- --
wie zapłacić, oraz oć 
wania naszego s-pol®42 ]jc»yć-Ji 
którym musimy się Pracc‘ )a Wj

Jeżeli Państwo P?** ™ ra>A 
ehciałbym podkreślić
że jestem zdania aby owcy aby <: 
wszędzie decydowali la 9pra*' 
informacje ukazywały _ redak- t 
dzone. Myślę, *’h
tor wykazał, więcej i h.„jię k 
znalazłbym dla. Niego 
su, aby Mu to wyja?n>.-

. yudne' i 
Wierzę, że w obeen b 

sytuacji ekonomicznej artAu.; 
całego spoleczens‘ ’ , ga»e»

ukazujące się w W dzieli 1 
będą integrowały, a
lud“- . Pol^

Myślę, źe do
Miedzi” weźmie so® -zaslur* . 
słowa tu zawarte eałety *
przyszłości na mi 
rygodnej. . . p^esa »
Pełniący OboWiąz*’

Pzeze6
MKS '
LESiKK

Samor^

Zwitek JKomteUntót

Lutónie Wystosowałi 
nych oświadczenia z ra^ 
-zostawienie im dotycS 0 p«>'1 
siedzib (przy pl. Wolno^*^' 
staleme jak najniższego 1 M' 
Radni co prawda zoboWią^' 
do odwiedzenia kombatS 
wspólnego przedyskutowan?,^ Kf 
blemu niemniej zdziwień’ 
wywołały owe oświadczenia «,■ 
prezydent miasta wyjaśnił' że 
pod.ńto . jeszcze ostateczni 
cyzji co do przyszłości lokali 
mowanych przez stowarzysJS^ 
Prawdą jest natomiast że 
przedstawicielom przedstawieT# 
nie tak dawno kilka koncepcjiSkG 
wiązania tej kwestii. Jedna z idZ? 
przewiduje, że lubińskie stowanJ-o 
szema znalazłyby swoją siedzib, 
pomieszczeniach Urzędu 
Konkretnie — w pokojach 
szczonych przez wydział egzekucyj­
ny Urzędu Skarbowego i Kolegio,1^ 
ds. Wykroczeń, które przenieś)’'^ 
się do sądu. Koszty eksploalati^t 
tych lokali wliczone w. koszty ekj".- 
ploatacii całego budynku nie 
ciążałyby stowarzyszeń. 1'cradt'i' 
miałyby one możliwość korzysta:', 
nia z sali konferencyjnej urzedif3 f 

-» 1 - ; U*więcJafca
równo t:
sta
inny i-ch.
odziby

•olenn;

które udzielały informacji, ze spo­
łeczeństwem. Ja-----  - - jestem gotów, 
gdyż jest tam zawarty stek osz­
czerstw.

1. Można mi mówić, czy zgła­
szać problemy (przez trzy miesią- 
ce które tern jestem, nikt z-tego ,
Tytułu me ucierpiał, najważniejsze współgrać, MKS wyszedł 
decyzje podejmuje zarząd •

Ł;

lokali

nia spo-

a trenerów jest
je prezesa,. bA
riedzą ilu jĄJ^godzi-? 
jest nas stać ato k

: będzie przyszłość iF - 
h, zasłużonych dla mi^/' 
>nu stowarzyszeń, jak 
i których dotychczasowj^,[1 
poglądają z pożądanie#1 1 
t totalnego urynkowię 
arki? UDE
wiedli na te i ■wiele jal 
ń postawionych ’ 
przyjdzie jot
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to myślę, że frekwencja

komitetu 
Głogowa 
czystość, 
w całym

Ili
X. •

Przygotowała 
BOŻENA KOŃCZAL

wyjaśniać. Najbardziej iry- 
mnie sprawy szkolnictwa, 
się że szkół jest pod dostał- 
że są dobrze wyposażone, 
baseny Nie wszystkie dzieci 

jednak uczyć się pływać.

tym roku huta wycofała się -z pa­
tronatu nad szkołą numer 2 i do 
dziś nie wiadomo, ile będzie wy­
nosić opłatą na konto 
rodzicielskiego. Zaletą 
jest moim zdaniem jego 
Nie wiem czy jest tak 
mieście, ale w centrum ulice są po­
zamiatane, kosze opróżnione. Na 
tle Nowej Soli, w której często by­
wam, Głogów prezentuje się bar­
dzo dobrze.

Polska Miedź

ópunuw i aikohółu. Cc prawda ma- 
rcy kuka pomysłów jak organizo­
wać alub nastolatków, ale co z te­
go — teraz liczą się pieniądze...!

STANISŁAW KOSSOWSKI:

w tym mieście 
I*”-',-naczynek. Nie najlepiej 
i6-',’ służba .zdrowia To chy- 

la Ucz-ba lekafzy powo- 
Skorzystać w fachowej 

^weba cały dzień sP<ldzić 
^'lodni. Ale Głogów ma i 
raiety 0 w‘e,e latwici niż 

nueście robi się tu zaku- 
tnio powstaje coraz więcej 
upatrzonych sklepów...

MIROSŁAW KOŁTKO:

V»ażam Głogów za ładne 
-dużo tu zieleni i gdyby nie 
isł huty miedzi, nie można 
M"narzekać. Zyję się tu spc- 
ą; j wygodniej niż gdzie i.n- 
< Krytykować można jedynie 
śżdzialnych za sprawy kul- 

Jefoo kino • i kilka klubów, 
‘a-ych niewiele się dzieje, to 
t>ża mało jak na 70-tysięcz- 
isto. A większość 

lo ludzie młodzi, 
tr ehcieliby gdzieś .

■ siego obejrzeć, podyskutować. 
U!t się czegoś nowego. Myślę, 
3 tylko mnie bardzo brakuję 

' intzktu .z teatrem; Spektakle 
. a telewizji to nie to samo, co 

«aie z żywym aktorem, sce- 
fe. nastrojem. Zabieganym, 
srającym dzieci młodym lu- 
I trudno wygospodarować 

i a wyprawę do teatru. Gdy- 
| Biłarnie, raz w miesiącu, np.

K-ii organizowano wieczory

leń miejską. Kiedyś były estetycz­
ne rabatki, dywany kwiatowe, a 
teraz nawet na placu Tysiąclecia 
brakuje ładnych kwiatów. Poza 
tym zą mało w ludziach przedsię­
biorczości. Rosną ceny wszystkie­
go, oplata za żłobek czy przedszko­
le jest dziś niebagatelnym wydat­
kiem. W innych miastach rodzice 
potrafią się zorganizować i poje­
chać na zbiór jabłek, cebuli, ziem­
niaków. Kilka tak przepracowa­
nych dni pozwala placówce, w od­
czuwalny sposób, obniżyć pobiera­
ne opłaty.

•GRZEGORZ T.:

byłaby ogromna ;
n<a na silę uczniów 71 .^dza-
nich... w szikui śred*-

— Trafiłem tu w poszukiwaniu 
pracy i ... żony, ale. przez 15 lat 
nie zdołałem się zaaklimatyzować. 
To ciągle jeszcze bardziej wielka 
sypialnia niż miasto z jakimś 
charakterem, tradycją. Sądziłem, 
że liczna tu grupa plastyków na­
da ton kulturze, ale jednak tak się 
nie stało. Głogów jest wielkim 
ludzkim tyglem i trzeba czasu, aby 
coś się wyklarowało. Gdy tylko 
mogę sobie na to pozwolić to we­
ekendy spędzam w górach czy. 
też u znajomych w Zielonej Górze 
lub Wrocławiu. Obiektywnie mu­
szę stwierdzić, że w Głogowie ży-

—, jest jednym z naj­
bardziej zatrutych miast i te świa­
domość skłania mnie do myśli o 
przeniesieniu się w przyszłości do 
innego, może Lubina, nie wiem... 
<-0 trzeba usprawnić? Przede 
wszystkim służbę zdrowia. Jej fun­
kcjonowanie ciągle świadczy 6 
tym, jak bardzo jest ona niedo- 
finansowana. Irytuje mnie brak 
żłobków, przedszkoli, szkół. Szkoły .... ___________
są przepełnione. Lekcje odbywają jaka nam wyrośnie młodzież? W 
się nawet na trzy zmiany Klasy 
są zbyt liczne, nierzadko mają po 
40 uczniów. Nawet najlepszy, nau­
czyciel nie może efektywnie pra­
cować z tak liczną grupą. Zbyt 
skromna jest ciągle oferta kultu­
ralna miasta. Istniejących kawiar­
ni, klubów w stosunku do liczby 
mieszkańców jest ciągle za mało. 
Uważam, że każdy ma prawo do­
brze wypocząć po pracy. Za mało 
robi się,.aby poprawić bezpieczeń­
stwo w mieście. Ciągle jeszcze 
Głogów zajmuje jedno z pier-

Proszę napisać rencistka. 
Nazwisko nie jest ważne. Wszyscy 
starsi ludzie mają te same proble­
my. Jak się żyje w Głogowie? Sta­
rym ludziom, wszędzie jest dziś 
ciężko. Nie myślę tutaj o świad­
czeniach ZUS-u, ale o poszanowa­
niu weteranów pracy. Zapominają 
o nas nasze zakłady pracy, nie 
szanuje młodzież. Rzadko zdarza 
s-ę, aby ktoś ustąpił mi miejsca w 
autobusie. Bardzo złe zdanie mam 
o głogowskich chodnikach. Przy 
budowie -ulic, sklepów, budynków 
zapomina się o tym. że nie wszyscy 
ludzie -mają zdrowe nogi.

ZBIGNIEW BARAN:
Pamiętam Głogów z końca lat 

sześćdziesiątych. Było to wspania­
łe, zielone miasto. Niestety1 huta 
to zmieniła. Może wiele robi się w 
tym zakładzie w zakresie ochrony 
środowiska, ale moim zdaniem 
ciągle to za mało. Często „wyzie­
wy” z huty najsilniej czuje się no­
cą. Dlaczego? Tego nie trzeba ni­komu - - - - 
tują 
Mówi 
kiem, 
mają 
mogą
Niektóre mają „pecha”’ i uczęszcza­
ją do starych placówek. W szkole 
numer 2 lekcje wychowania fi­
zycznego w młodszych klasach od­
bywają się na korytarzach. O zaję­
ciach na basenie nie ma mowy. I

miastach. łatwiej * mnych 
Py- Ostatnio jjkhv (“°kC zaczęła działać tr<Jchę 
ska. Irytuw ™ konlunikacja miej-

*a:x"a<Ja’ -

OKADIA TOTOSKO a’ le- 
Technikum K° ucz™nice
_ Ga.str°™>micznego:

rzv idam Si<5 lad«™, *tó- 
iuż nio na tudla’ 2C starają sio tu

, “aiwjzl ludzie nie
Stebie NioU nia ?trakcywego dla 
łudnh. / ma d0’kąd p0^ P° Po­
łudniu czy wieczorem. Są klub'/ 
‘garnie, ale tam bywają 
W rn ’• ■ !, są intrutomi. Nie ma 
w mieście dyskusyjnego klubu fil­
mowego nastolatków, kawiarni bez

mieszikań- 
którzy po 
pójść, coś

wszych miejsc w statystykach I 
Przestępczości w województwie i w I 
kraju. Kolejna sprawa to narko- I 
rama. Głogów słynie z tego. Czas 
na konkretne rozwiązania prawne 
na rozszerzenie profilaktyki. Du- 
ym plusem Głogowa jest handel.

Ostatni? powstało wiele małych 
Sklepików w których klient, na- 
,CS“;? lue czule si? intruzem. Co­
raz łatwiej robi się zakupy

STARSZA PANI:

01®^ gto-
,>'’*** wcelKają a c°. ich

,< » Jtaa® amienić?
r" P’*' tałwicj, czy trud-

ab •tniaslad1 LGOM 
i" ° ł“ «ai’ytaliśmy

Głogowa.

-
r tełe mieszkałam

Mi teraz, gdy los rzu-
Glogowa- trochę trud- 

przyzwyczaić. Żyje
S ”7 inaczej Nie myślę o 

«>' teatru, ale o
e, wiele lat wypo- 

w dresie. .Każdą wolną
>tLlam się spędzać na

* Parky> tnL°'0:-
rrCewie ni® ma tradycji
T zdrowie, rodzinnych .,

e świeżym powietrzu ani tez, ze coraz mniej dba si‘ 
i* ii®veh ścieżek. A prze- ________

1 macie GOCHOWIE;

urażamy “o T^o miast° ‘ 
od innych. Przyzwyczaili lepsze 
niego i z chęcią wn-ćj y S,ę do 
do domu, .do Głogowa
by zmienić? Mam, Z ' -C, nl02ria 
i może przez d^ci
smutne, zaniedbane iak
podwórka. Braku a ’ g^o»°ws.kie 
Placów, z^bfw Sten?n3.W<,Ziwy€h 
Piaskownica j ctas^^ 
huśtawka. A tyle
Wiło O ogródkach jordanowL:-^ 
bezpiecznych, Skaćh
które bawia i rz-. ■AKaCn-też. Że Zauważyliby

-- —« się o zie-

tym

•kich spraw

zaczai e

TADEUSZ STOJEK

sasE2>

Wystarczyłoby 
nadzwyczajnych 
wiać z. ludźmi i

ł^J
i/

Wiadomo, ludzie 
z wesela robić; Ta- 

, „Jedzą, 
pisał Miekic- 

t5® jednak zaistniał, gdy 
. j przesz- 

dzialko wieżom,

>ii,y

też. P.czueie 
prozaicznym 
się z ’ 
mieszania 
Ludzie po 
dlą swa.cli

wadzi najczęściej do wzajemnych 
oskarżeń. Gdzie 
którego wszysc

wymiarze nie ri 
ludzkiej, czy c

wszystkim zarządom poszczegól­
nych ogrodów na stwarzaniu wła­
śnie takich warunków powinno 
najbardziej zależeć. Pozyskiwanie 
pieniędzy (nawet na malowanie 
zbiorników wodnych, czy inne u- 
dogodnienia) za wszelką cenę pro- 

zatem ów spokój; 
łaknieiny?

irawvi z -....... ;■ .
układa się życic ' ■ 

że Zarząd Ogrodu „Doinos.ą-

glupoty 
w 
prostu cneą 
upodobań. A to im

Jak mówi pan Stanisław Kraw­
czyk, który podjął się roli obroń­
cy nie tylko swojej działki (pismo 
do Zarządu Wojewódzkiego Pol­
skiego Związku Działkowców pod­
pisało 31 osób), konflikt rozgorzał 
na dobre od początku bieżącego ro- 

. ku. Po jednej stronie stanął Za­
rząd Ogrodu „Dolnóślążąk” i nie­
którzy działkowicze, po drugiej na­
tomiast wspomniani. już użytkow­
nicy działek przy, nieszczęsnej dro­
dze.

«:S*01e “węty 
którym dzialk Aer

oprych działki 
tr°81 prowadzącej 

kaowca ^^.“Wianego Do- 
B° to kurz r>iemi- 

Ł, MiŁ wyspana jest żu- 
LS s5yie‘ ?'IePh)'yni Cen- 
llpth.»./ , t samochodów 

Ze-yth- ha- 
l„ue ■ esl<aPady po 

MV ej..’: Mhłus.zko. Ina- 
G ”ątur°n^a' degradacja 
L uraInego ; funkcji

- - yuŁihu Uldfłd, Wy-
»Pra* '??’ w Pracowniczym Ogro- 
Ż * Moirym „Dolnoślązak” w 

D^ahtowca. Jakoś go 
b wystawiono do służby .trtipr ^rastmi 

trzeba

•,i F*«ł.“ś
3'

Zarząd argumentuje potrzebę or­
ganizacji imprez weselnych ko- 
niecznością zdobywania P;e«1(«d^ 
na utrzymanie ogrodu, a poza tym 
nie" jest aż tak źle, gdyż^kradzieże 
miały, miejsce cd początku istnie- 
nia ogrodu.

Strona przeciwna blaga o prze- 
sprzęganie zakazu. wjazdu • p J 
dów samochodowych, które doko­
nuj? niepowetowanych zniszczeń, 
proponując, by zarząd zakupił, wó­
zek dostawczy (wiadomo, na

miast wielkich 
zebrań porozma- 

zastahowić się nad 
rozwiązaniem sprawy, 
stwierdzenie o skazaniu 
pracę z działkowcami 
pewną arogancją, jaka

selu trzeba coś jeść i pić), a goście 
weselni parkowali na miejscu do 
tego przeznaczonym (przy ul. Jas­
trzębiej). Nie przyjmuje też tłu­
maczenia o niebotycznej -pomocy 
finansowej w utrzymaniu ogrody 
przez organizowanie takich właś­
nie imprez.

Powstają pisma, dyskusja trwa, 
niektórzy zaczynają się już oba­
wiać zemsty zarządu, tracąc jaką­
kolwiek nadzieję na pozytywne 
rozwiązanie konfliktu. Wolą zatem 
siedzieć cicho W końcu marchew, 
seler, jabłoń czy wiśnia o litość sa­
me nie poproszą. Wierzę, że tylko 
ta prawda oczywista trzyma w upo­
rze Zarząd Ogrodu „Dolnoślązak”. 
bo gdyby warzywa i owoce zagro­
ziły manifestacją lub strajk.em 
rzecz miałaby się zgoła inaczej. A 
tak najwyżej jednym urośnie, in­
nym zaś nie (takie ryzyko każdego 
działkowicza).

Dziwić może jeszcze fakt zloka­
lizowania' Domu Działkowca w 
tvm ogrodzie. Sytuując go przecież 
w centrum, ogrodu, otaczając dzid­
kami, można było przewidzie 
konflikt. Nie trzeba nikomu tlu- 
macżyć po co lu-tae uprąwiają 
działki. Nie tylko dla płodny Ta. 
że dla spokoju, odpoczynku izo 
lowania się przed kłopotami kt^c 
niesie nam życie. Sądzę, ze przede

trąci ]i 
nie prz: 

dzialkow

z pozoru błaha. Ol, wy-

"Wkowym „Dolnoślązak



dzae-

TADEUSZ STOJEK

i intryg.

procesach

okazji

<

także 
Musi

to- ■ 
tj.

..błyska bla-
ze mną.

jeszcze or­
ce niony i

‘•'ą pt 
u tomy

wokalno-taneczny 
skutecz-

Przez 
kul'bury 

-cząc

W DKZM-ię występowali, często 
znani artyści, koncertowały zna­
czące zespoły, wystawiały sztuki 
różne zespoły teatralne (od Tea­
tru Starego w Krakowie po Pan­
tomimę Wrocławską), 
wydarzenia 
polskiej

żywiole, 
sądo- 
ludzi

ją wziął Bo gdy . się 
to za coś trzeba być 

Ukarano winnego wy- 
zawdeszeniu... 1 niby

dowiedzieć, że

tworzyli 
artystyczne wielcy 

i światowej kultury/

Powiedzmy, ie scenariusz len 
ułożyła zwykła złośliwość łudzi 
małego formatu.

Kultury Zagłębia
Lubinie .przypom-i-

k Ul tury z'dnia 
na godzinę — 

inutę zamykali

Dom Kullue y Za głębia Miedzio­
wego w Lubiinie rozpoczął dzia­
łalność 21 lat ternu. Od razu stał 
iśę wiodącą placówką upowszech­
niania kultury w regionie. Pod je­
go dachem działał zespół pieśni i 
tańca „Lubin”. zespoły teatralne, 
recytatorskie, muzyczne, estrado­
we, Górniczy Chór Męski Zagłębia 
Miedziowego, zespół wokalno-ta­
neczny „Gwarkowie” i wiele in­
nych. DKZM zasłynął też wieloma 
niepowtarzalnymi imprezami kul­
turotwórczymi. Wystarczy wymie­
nić: Diaporamę Dolnośląską, Fe­
stiwal Piosenki Francuskiej, Kon­
kurs Piosenki Radzieckiej .(od lat 
odbywał się tutaj tzw. Koncert 
Galowy eliminacji wojewódzkich 
tego konkursu) i Konkurs Plasty­
ki Nieprofesjonalnej.

Zdarzało się. że panowie dyrek­
torzy odchodzili w atmosferze 
skandalu.

Ludzie dyskutują, oglądają 
ła sztuki, analizują myśl twórczą 
— ludzie spokojnie czekają. Na­
gle do wspomnianego dyrektora 
podchodzi młody człowiek, który 
nie sprawia wrażenia miłośnika 
sztuki. — Pan... — wymienia na.- 
zwiisko dyrektora i 
chą” — Pan pozwoli

21 lat .rządziło domem 
pięciu dyrektorów (•nie 

pełniących obowiązki),

Po różnych 
ny” dyrektor 
by niebawem 
afery już nie
dzony za łapówkę, bo najprawdo­
podobniej 
już siedzi, 
sądzonym, 
rokiem w
wszystko wróciło do normy.

Pracownicy domu 
na dzień, z godziny 
ba, z minuty na ni 
się w sobie, tracili ochotę do pra­
cy i odchodzili w cień. Wszystko 
jakby zaczęło gasnąć. ’ Świat sta­
wał się czarno-biały.

pracę środowiskową; dy-
Łunkicwicz zaprowadził

wir pracy, mając duże poparcie 
w Komitecie Miejskim PZPR (był 
przecież czynnym działaczem' po­
litycznym). Szkoda tylko, że miast 
dbać o prawidłowy .rozwój pla­
cówki rozpoczął swoje panowanie 
od rozliczeń (których zda je się, 
sam nie rozumiał)

Popełniał błąd za błędem, ale 
jakoś szło. W końcu przyszedł 
czas na poszukiwanie pieniędzy na 
utrzymanie domu k-uHury. Ambi­
tny dyrektor „radził sobie ja<k 
mógł”. Przyjmował pod skrzydła

Skutek pedagog r 
kulturotwórcze... iml1 
wymysły. Liczył sió m

- -1 Gd)

współudziale działaczy do powsta­
nia Górniczego Chóru Męskiego 
Zagłębia Miedziowego (zresztą 
sam w nim śpiewał jako solista); 
dyrektor Tokarczuk uczynił sil­
nym-. Zespół Pieśni i Tańca „Lu­
bin” i Festiwal Piosenki Francu­
skiej. a także próbował stworzyć 
swego rodzaju kombinat kultural­
ny (poświęcił się jeszcze pracy 
naukowej); dyrektor Drews utwo­
rzył zespół 
„Gwarkowie”, niwelując 
nie wszystkie dotychczasowe do­
konania domu kultury (pozosta­
wiając jedynie Diaporamę Dolno­
śląską. Festiwal Piosenki Francu­
skiej i Koncert Galowy Elimina­
cji Wojewódzkich Konkursu Pio- 

. senki Radzieckiej).

petycjach „niesfor- 
wyszedł z aresztu, 
się
ma, ale będzie są-

Szef natomiast był 
Uczestniczył 
wych. oskarżał, podjudzał 
na siebie. Aby tylko dobrze żyć z 
władzą. Wytwarzał przy 
atmosferę wielkiego ducha rewo­
lucji kulturalnej. Tak. by na zew­
nątrz mówili- — Fajny- -chłop-...

Jeżeli już mówimy o 
pedagogicznym, to -warto 
nieć o wykorzystaniu 
komputerowego* i audiowiżu^ 
w DKZM ostatnimi laty. @3®cze 
był wykorzystywany. tyle 
zbyt często w DKZM a p^j2{ 
nym domu... Wszyscy o 
dzieli, ale wcieli. siedzieć* 
żeby nie popaść- w »^asłcę’;ifac 
się każdy bal -Nawet 
sekcji tkactwa artystycznego;, 
dyrektor dziwnym. ..trafem Zl 
ich prace w podróży zagrań 
Miały być sprawy, • sądowe 
albo zabrakło odwagi do 1 
albo-... Lepiej me. mówuc-.

Jest — dajmy ńa to — rok lf>85. 
W miasteczku L. kwitnie arogancja 
władzy, zwłaszcza wśród pomniej­
szych książąt wojny. Właśnie od­
wołano dyrektora domu kultury, 
snując przy tym nić „wielkiej 
afery gospodarczej”. Mimo to za­
nosiło się na wydarzenie kultu­
ralne, gdyż na wernisaż w miej­
scowej Galerii BWA zaproszono i 
znakomitych, i mniej znakomitych 

. goś:i. Pojawiają się, więc artyści, 
działacze towarzystw kulturalnych 
i regionalnych, ludzie miasteczko­
wego świata kultury. Przychodzi 
również ów niepoprawny dytrek- 
tor, ale spóźniają się wyraźnie 
przedstawiciele władzy. A .przecież 
w wystawie bierze udział 
artystką z Czechosłowacji, 
zatem być wydarzenie.

ich rozmówców — kamienicę czyn-; 
szbwą. Oznacza to, iż k*™ 
wszystko Oprócz zjawisk kultural­
nych. Spróbuję tę tezę udowodnić.

Dyrektor Drews zaczął panować 
pó zręcznych zabiegach dyskrymi­
nujących swego poprzednika. Na­
wet zwykł mawiać: — Mój po­
przednik zostawił mi taki bałagan, 
że szkoda gadać. Wymieniał przy 
tym różne „grzechy” dyrektora 
Tokarczuka. A to . amfiteatr, a to 
„nieuzasadnione”^ remonty i za­
mówienia. a to znów sytuację fi­
nansową firmy.- Rzucał się więc w

Zatrzymany zostaje 
ganizator wernisażu, 
popularny artysta. Kilka dni po. 
tym niezwykłym wydarzeniu ko­
mendant miejscowej milicja infor­
muje na zwyczajowej naradzie 
dyrektorów w Komitecie Miej­
skim PZPR, że wywiadowcy tra­
fili właśnie na ślad wielkiej afe­
ry gospodarczej i zastosowano 
areszt wobec byłego dyrektora 
domu kultury. Być może areszto­
wane zostaną . jeszcze .inne osoby.

Dzisiaj Dom
Miedziowego w _ ____
na — jak to określił jeden z mo-

rożnę spółki i""irż. 
jarcze które rac£ / 
licowały, knhi
cnercjali^cja działaj : 
ma polegać na slf>nna 
ksztal ceniu instytut *> 
^POłkę. która będzie * 
my 1 mieszkania bJu *Ail‘ 
jać na ksero ltp 2^K^aćZ 
wszystkim miejsca rakl° :n'r 
twórcze oddeX|Wana 
kultury Przykładem rL“/ 
posłużyć wizja kawi^^ 
byli ajenci (coraz to JMl 
Stanęło na koncepcji 
kasyna -z udziałem kapit^f 
granicznego. Innym »' 
było zamienienie sal ”e> 
nych na pomieszczenia h-3 •. spółek (w których zespoły^ 
sobie poćwiczyć czasami).

Dyrektor Drews był 4“ 
ambitny. Do tego stopnia ,ż'-’ 
ły się tylko jego pomysły i 
nil więc Chór Męski, bo ^l* 
na akademii nie. taką pieśńW 
ogóle zbyt dużo religijnych ’, ie 
miał w repertuarze (nie kjj p 
nywały. go nawet argumewi 51 
taka jest specyfika chóraW1 
Działalność Zespołu Pieśni ystl 
ca ograniczył jedynie do C ć 
akademijno-wyjazdowych (zi- i 
nicę Polski oczywiście). Inp 'n 
społy i sekcje’ mogły być j‘1' 
tłem dla ' „Gwarków". ’< (. 
Wszystko, żeby ■ ten rzeczy? 
dobry zespół sycił się suitt 
Samymi sukcesami Jak-jg 
konkursowa eliminacji wojł'J ® 
kich ’ nie dopuszczała '„Giwf®* 
do festiwalu, pan dyrektor5^ 
szal niebo i ziemię, żeby tjif® 
spół na złość „tym w 
pojechał, 
wartości 
kieś tam 
ces.

panowie: Alojzy Wacławek Tade­
usz Minkiewicz, Stanisław Miller, 
Stanisław Tokarczuk, Mirosław 
Drews. Każdy z nich posiadał 
swój styl pracy. Każdy prefero­
wał określone kierunki działania 
i zjawiska kulturowe. Każdy wre­
szcie posiadał silna osobowość. I 
tak: dyrektor Wacławek uczynił 
DKZM wiodącą . placówka, dbając 
bardzo o amatorski ruch artysty­
czny i 
rektor —..... ..........
swego rodzaju lad dyscyplinarny i 
wspierał wszelkie inicjatywy; dy­
rektor Miller doprowadził przy

■ • ■ ■ ■ ,. “ , 
Jedną z pierwszych, decyli s 

wego prezydenta miasta 
żegnanie ,śię z .dyrektorem ł. 

sem. Kto wie, czy 
. nie -.zrzucił tego ną karb •>,. 

działalności, polnycznel- / jAm, 
bowiem, .by nagle 
zgubny wpływ na rMAjłi0’;-11 
Kul-tur.y Zagłębia 

skoro, wcześniej ■>l!el
■ siebie takiej mysi’. .^0,1. 

pu-óby krytyki “cina L płu? 
nie (wykorzystując swow 
w mieście).

W centrum Lubina 
dom kultury. Budz^a^wni 
kiwają głowami... n3 , 
ciszy i pokorze ę«*a”jci) 
go (szóstego JW: decyzja
Lada dzień zapadn 
nim zostanie. C,e?awi'słóW: 
nie on urzędowan.e „ A 
poprzednik zos.t‘'!wlkmremu h 
będzie to człowiek. 
beda problemy ak_;ia5ta. . 
czej mieszkańców , [gka R 
kil-ka 'lat PSdaie: 
ka, jak w tej ballad" 
„Chwila z chwila hi .
Czas to zmarnowany.^ g 

. Serce sercu, wci-^ taje • g 
Słoma w zębach P<>"*

Czekamy w ją. Tak mewia » b l
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RAYMOND A. MOODY
Zajedwie kilka osób powiedziało, 

że po .swoich doświadczeniach za­
uważyły w sobie rozwój zdolności

• intuicyjnych.
L ."Po ?ym Przeżycia miałam 

wrażenie, że przeniknął mnie nowy 
duch. Odtąd wiele osób mówiło mi, 
że mam na nie wpływ uspokajają­
cy, kiedy są zdenerwowane. I wy-

• da je mi się. że jestem teraz z ludź­
mi w większej zgodzie, że łabwiej 
ich rozumiem...”.

2. ..Po tej mojej „śmierci” otrzy­
małem pewien dar, mianowicie po­
trafię wyczuć potrzeby innych. Ńa 
przykład często, kiedy jadę windą 
w budynku, wv którym pracuję, 
mam wrażenie, że potrafię czytać z 
ludzkich twarzy, powiedzieć, kto 
jakiej potrzebuje pomocy. Wiele 
razy odzywałem się do ludzi zmart­
wionych i zapraszałem do mego 
pokoju, żeby im jakoś pomóc...”.

pierwszej 
rozipowi6 ną temat 

Jiadczeń dowiedział się 
'że ludzie również 
nódobne. stany, dawał

ą jakim spotyk;
■4 ’chce mówić o tego ty- 

t*10-.dh nie dziwnego, że
r' ■ ■ ............ -

na społeczeństwo.,. 
, Os: jeszcze inny 
le ji j.) ludzie tak są powśclągli- 
i p: i opowiadaniu swych przeżyć. - 
lyr. ■ mianowicie, że ich d.oś wiad­
er i są lak- nieprzekazywalne,- • 
iskę. okraczają możliwość ludz- 
nanii języka, ludzkiej-percepcji j 
nego śEcji, że wszelkie próby są 
OT' K»t

, chu: „Jest tyle rzeczy. ft których 
muszę się dowiedzieć". Innymi sio- 
'■Yy • że istnieje w życiu cpś więcej 
niż piątkowe kino i mecze piłki 
nożnej. Więcej niż kiedykolwiek 
pi zy puszczałem. I wtedy -zacząłem 
myśleć: „Jakie są granice człowie­
ka i jego umysłu?”. To mi otwo­
rzyło całkiem nowy wielki świat.

Od tej pory . stale, rozmyślałem 
nad tym, co zrobiłem z moim ży­
ciem j. co zrobię z nim w przysz­
łości. Jestem zadowolony z mej 
przeszłości.. Nie uważam, by świat- 
był mi coś winien, ponieważ na­
prawdę zrobiłem wszystko, 
chcialem i zrobiłem to tak, 
chciałem, a terazmadal żyję i mogę 
zrobić więcej. Ale od kiedy nagle 
„umarłem”, zacząłem się zastana- 

• wiać, czy zrobiłem pewne rzeczy 
dlatego, że były dobre, czy dlatego, 
że były dobre dla mnie. Przedtem

. serca ?'a1
P''zyszlośeię moich < nowa!am się troszczyłam fiT S zby;^o
Jo traciłam radośc^S’ 
szego. Tern-, • dn:a dzisiej- 
Ca^tej PrS^sUwa uległa 

postawy "duchowej* i °o Pr^’Sjnie 
wartości ciałn 1 ° wz"K'dnej myslu Zwł-^J >cfnego wobec u- 
to. sioilUSt,U-ii! 
sn^fe,a^'«>--5ka 

fe^ła”! *

cale moje ż cie h,Puedtem pr2ez jcic by ło na odwrót Ciało mnie interesowało najw eee ' 
• to co się działo w umyśle u sie 
un ysOl\^lCsiP° t3™’ C° Proeżylamę, 
umjs .,td] Slę najważniejszy a cia- 

CZymŚ dru«orżędnvm jak­by pokrowcem dla umyilu Nie 
zwracałam uwagi ha to wv ciało. cz 
mysi

Ho. ii ..
tri
U r"
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to było c°ś bardzo re- 
t,lt nikomu „o tym nje mó- 
f ponieważ bałem się. że 
Eja mnie i .pomyślą:: „Kie- 
C przestało Ci.bić, twój mózg 
, Jslal działać',".
-iszczalem, że. może inni lu- 
gg takie same przeżycia, a- 

nikogo nie spotkałem.- 
irmsl taką osobę, bo ludzie 

mówić o ■ tego redzaju 
źii. Gdyby ktoś do mnie 
sil i opowiedział o-tym, nim 
jiiem. pewno spojrzałbym na 

i pomyślałbym, że chce 
abfać, bo. takie- jest teraz

C-ścy 'v ^j sytuacji u- 
aie przeżycia za unrkal- 

5 -kład pewien mężczyzna 
i t:l> Byłem tam gdzie 

‘ & nie by’--”- ' 
» sdy ^oś i»

tj W*18

» , nOdOC-nc. *

S |! .:,,ve. że inni ludzie
I1’-

i s [9 S31
<1 ■ “.... /

bardziej skłonni J"' 
bardziej zaczęli sio° y°zmyślań 
tozofią dotyciaca ra"?rcso-W.ać fi- 
nych. . ' ą lzeczy

»W tym czasie —. ,
przed moim pójść;Pm by!o już
— dorastałem w malvn-,° c?lleSc'u 
ku, wśród ludzi o bardzo m-iaSlcCZ' 
horyzontach z któr, ■ C!asnych 
iem zżyty. ly!"i ^nak by-
pakiem ze szkoły • ' °Wym ch)o- 
by.ło należeć do yaSf-mej' TrZefea 
by być Jajnym-^f-ki, że- 

IUo,. chlałem'wled-^ćwi^e^1^

Pomogl, ponieważ nigdy nie mżę1 
bywałem poza tym moim ma m' 
kim światem. Nie miałem r U 
o Psychologii ■ ani 0 t{!razach. Czułem- tylko^że sk 
starzałem w jedną noc po tym 
darzeniu, ponieważ otworzyło i 
ono całkiem nowy świat, które 
istnienia nigdy nie podekaewałe 
Ciągle sobie powtarzałem

'■'.'.kiwe, że inni ludzie prze. 
i"e ,m0 bo ja nie wiedzia- 
r1'do'.ąd... .Jestem bardzo 
' ; ie ktoś inny to samo 

wiem, że nie „jestem
?.i 

i»nie.

F . tylko w jednym 
I »*• tych, które badałem, 
rs" iy«l>we zrozumie- 

z pogranicza'śmier- 
ŁP;^eWCWna’ która opuś- 

opowiedziała mi: 
n'f -a rodzina spytaliśmy 

i 81 ■ się przytrafili; a on 
awióedy Pacjent ma duże 
ł'c Uniósł poważne obra- 

często, że dusza

^ sceptycyzm i'brak 
... —ł-ka się

kió-

u<iz.iela -rftdy: Niezakż-njc cd 
we kto ma lat. powinien się 
uczyć. To jest bowiem proces. 
ry trwa po wieczność.

Nikt z moich rozmówców 
zyw.i przekonania po swoim 
w>a<lczcniu. że jest moralnie 
czyszczony” albo doskonały. 
mc m-.ał cnoty wywyższać \$ię nhd 
mnych. Przeciwnie, większość po-d- 
•krosiała, że ciągle próbują być lon- 
S ’j.Że. S ę staraJJl- fch wizja uka­
zała jm nowe cole, nowe- zasady 
moralne, postanowili żyć w zgo­
dzie z innymi, wiedzieli jednak, że 
•nie są już zbawieni czy moralnie 
doskonali.

NOWY POGLĄD NA ŚMIERĆ

Jak można było oczekiwać; te 
przeżycia wywarły głęboki wpływ 
na postawę człowielka wobec fi­
zycznej śmierci, zwłaszcza na po­
glądy tych, którzy przedtem spo­
dziewali się, że po śmierci nic nie 
ma. W takiej czy innej formie pra­
wie wszyscy wyrazili myśl, że nic 
boją się już śmjerci. To jednak 
wymaga wyjaśnienia. Po pierwsze, 
pewne formy śmierci są oczywiście 
niepożądane, po drugie, żadna z 
tych osób nie szuka świadomie 
śmierci. Są przekonani, że dopóki 
żyją fizycznie, muszą wypełniać 
s-wó je żada n i a, i zgodzi 1 jby s ię za - 
pewne-ze słowami pewnego-męż­
czyzny, który mi powiedział: Mu­
szę.. dokonać wielu zmian., zanim 
odejdę z tego świą4a. Podobnie, oni 
wszyscy potępiają samobójstwo ja­
ko sposób powrotu do kramy.' któ­
rą tylko na krótko ujrzelT: Po 
prostu' stan śmierci nie jest- dla 
nich przerażający. Oto ki łka. rela­
cji wyjaśniających tego rodzaju 
postawę:

1. „Sądzę, że to doświadczertic u- 
•kształlowało jakoś moje życie. By- 
Łern zaledwie dziesięciodetnim 
dzieckiem, kiedy to się zdarzyło, fi­
le teraz, "kiedy może dóbiegahi kre­
su, jestem całkowicie przekonany, 
że istnieje życie po śmierci, i wcale 
nie boję się umrzeć. Naprawdę. 
Niektórzy ludzie tak bardzo się lę­
kają. Uśmiecham się zawsze do sie­
bie, kiedy inni wyrażają .wątpli­
wość, czy istnieje przyszłe życie, 
ale- mówią: Kiedy człowiek umrze, 
nie ma go. A ja sobie w»tędy my-

!-«J-

owt.

oj 1

WPŁYW NA ŻYCIC

‘przyczyft już -wyjaśnionych 
nikt z moich, rozmówcó-w

!fŚ9',Vał sobie przenośnej ka- 
^nie poświęcił się bez resz- 
‘ ze.n;u swoich przeżyć. Nikt 

się za powołanego do 
było lu^zi, ńie "próbował 
nł I O*ać Ińń-ycłi o realności 
dyl •;C,Q doświadczeń. Odkryłam 

.-u $ '’*e trudność polega na czymś 
lic ’ .^‘^C:whym: ludzie z ńatu- 
A ir- powściągliwi w 

niu tego, co irn się przy-

doświadczeń na dal- 
k przyb"fił formy bardziej 
^„■^jHiejsze. Wiele osób 

życie nicjąko po- 
'• Pogłębiło, że stali się

działałem pod wpływem impulsu, 
a teraz najpierw wszystko muszę 
powoli i dokładnie przemyśleć, 
przetrawić.

Staram się robić rzeczy ważniej­
sze, które wzbogacają mój umysł 
i duszę.' Nie chcę być ani przez ni­
kogo -inspirowany, ani też sądzić 
innych, chcę robić wiele dobrego, 
ale nie to, co jes-t" dobre dla mnie. 
I wyda je mj się, że teraz — dzięki 
temu, co przeżyłem, gdzie byłem 
i co widziałem — wszystko znacz­
nie lepiej rozumiem...”.

Inni zmienili swe podejście, sto­
sunek do życia fizycznego, do któ­
rego wrócili. Pewna kobieta mówi 
na przykład całkiem prosto: ..Ży­
cie stało się dla mnie, znacznie bar­
dziej cenne...”.

Inna osoba opowiada:
„To było jakby błcgGsławień-

3. „Od kiedy miałam ten wypa­
dek, czułam, że „odbieram” myśli 
ludzkie i wibracje, że potrafię wy­
czuć niechęć do mnie. Często umia­
łam odgadnąć, co ludzie powiedzą, 
nim otworzyli usta. Mało kto by mi 
uwierzył, ale miałam potem różne 
dziwne przeżycia. Pewnego razu 
byłam na przyjęciu i odgadywałam 
myśli innych osób, kilka z nich, ci. 
•którzy mnie n>ie znali, po prostu 
wyszli. Baili się, że jestem czarow­
nicą albo czymś w tym rodzaju. 
Może to jest coś, czego nabrałam, 
kiedy ..nie żyłam”, a. może to we 
mnie drzemało nie używane, do­
póki się to nie przydarzyło...’'.

Panuje godna podziwu jedno­
myślność co do tej „lekcji”, wynie­
sionej z owych • spotkań ze śmier­
cią...

_  Prawie wszyscy moi rozmów­
cy podkreślili doniosłość kultywo­
wania w życiu docz.esnym m:l;.sci 
do bliźnich, miłości wyjątkowej i 
głębokiej. Pewien mężczyzna, któ- 
ry Widział świetlistą postać, poczuł 
się otoczony miłością i zaakcepto­
wany, mimo iż owa istota widz.ala 
panoramę jego życia. Czul, że py­
tanie. jakie mu zadała, brzmialo: 
„Czy potrafisz, w ten sam sposob 
kochać' innych?". Uważa, żc jest te­
raz jego posłannictwem mi żerni 
nauczyć s:ę takiej miłości.

Poza tym wiele innych osób pod- 
kccśliło. jak ważnę jest poszuki­
wanie wiedzy. W trakcie swych 
<loświaóezeń , zostało im przekaza­
ne, że nabywanie wiedzy trwa na­
wet Po życiu na ziemi. Pewna ko­
bieta. na przykład, skorzystała z 
możliwości nauki, jaką miała PP 
swej „śmierci". Pew.en męiczyzna

. ślę: Oni nic nie wiedzą”.
Wiele mi się w życiu przytrafi­

ło. Kiedy prowadziłem swój inte­
res, wycelowano \ve mnie pistolet 
i -przyłożono' do skroni. Wcale się 
■tyw .specjalnie nie przeraziłem, bo 
pomyślałem: — Jeśli naprawdę u- 
mrę, jeśli naprawdę ngne zabiją. 
wiem, że będę nadal żyć”.

2. ..Kiedy byłem małym cliłop-
• cem, bałem się śmierci. Często w 

nocy budziłem się z płaczem w a- 
la-ku strachu. Ojciec i mama przy­
biegali do mnie pytając, co się sta­
ło. Mówiłem im wtedy, że nie chcę 
umrzeć, choć wiem, że muszę. 1 py-

• lałem, czy mogę coś na to pora-  
dzić. Matka wtedy tłumaczyła: 
„Nic nie mogę poradzić, tak juz 
je.st. wszyscy musimy umrzeć i 
wszyscy musimy się z tym pogo­
dzić”. Mówiła też, że każdy musi 
przejść przez to sam i że kiedy na­
dejdzie czas, wszystko pójdzie do­
brze. Umarła w wiele la^ potem i 
cpsem rozmawiałem o śrnieręi z 
żoną. Nadal się bałem...

8

Ale od tego przeżycia me boię 
s:ę śmierci, to uczucie lęku cał- 

‘ kiem /mknęło. Nie martwię się na 
pogrzebach. Nawet w jakiś.s-pos™ 
cieszę się, ponieważ wiem, co jest 
udziałem zmarłego. .

Pan Bóg chyba dlatego zesłał mi 
to doświabezenie, że tak bardzo ba­
łem się śmierci. Oczywiście rodzi­
ce mnie pocieszyli. ak’ W 
zal. a oni lego nie mogii zrobić. 
Ni’'dy nie mówię o tym wszystkim, 
jednąk wiem i jestem całkowicie 
spokojny-”-

(Cdn.)





Miedź

--- , że 
kaloryfery.

Jak na debiut „maiuraJny egua- 
miu* wypad! mimo potknięć nie­
źle. Może 3 października na sta­
dionie Bologny pilkarae także zda­
dzą egzamin?

Na murawie przegrana, a orga­
nizacyjnie? Lubiński klub od 
trzech miesięcy próbuje odnaleźć 
swoje miejsce w sportowym kra­
jobrazie. I przy każdej ocenie tego 
pucharowego debiutu trzeba spra­
wę organizacji meczu traktować 
jak maturalny egzamin. Zacznijmy 
od plusów. Na pewno wysoką for­
mą błysnęło studio GOS. Informa­
cji było tyle, na ile... zezwalały prze­
pisy międzynarodowej federacji. 
Dwujęzyczność wieści płynących z 
■głośników to .zasługa m.in. uroczej 
studentki z Wrocławia Iwony Ma­
zurek mającej do perfekcji opa­
nowaną mowę gości.

Na plus trzeba także zapisać 
funkcjonowanie biura prasowego. 
Szef prasowy meczu nie miał łat­
wego zadania. Przyjechało 80 
dziennikarzy z Włoch i ok. 40 z' 
Polski. Zapewniono jednak znako­
mite warunki pracy.

G-k>vani Barber i z włoskiej ;,Le 
Stampy”: — Na mapach was-zego 
kraju, które . można kupić u nas, 
nie znaleźliśmy miasta Lubin. Ba­
liśmy się przyjazdu, myśląc o wa­
runkach pracy. Kiedy pan Zygmunt 
Bieniek — dyrektor biura praso­

otrzaskanyoh w pucharach i zna­
nych z pierwszych stron gazet. 
Choćby słynny Antonio Cabrini, 
Lajos Dętari czy Herbert Waas. 
Dla każdego, kto choć trochę zna 
się na piłce, stało się jasne, że Za­
głębie zmierzyło się naprawdę z 
klasową drużyną.

Inny kłopot sprawił trener 
Świerk, który o 13 oświadczył, że 
chciałby zrobić podopiecznym roz­
grzewkę. Akurat jako miejsce wy­
brał salkę gimnastyczną, w której 
wszystko było zapięte na ostatni 
guzik do konferencji prasowej i 
pracy prasowego centrum. Skoń­
czyło się na obrażonej minie tre­
nera i strachu pracowników klubu.

Potem jeszcze ktoś z kibiców 
wylosował' magnetowid ufundowa­
ny także przez REXPÓL, żurnali­
sta Polskiej Agencji Prasowej od­
tańczył lambadę z. włoskimi dzien­
nikarzami i można było zwijać ża­
gle.

p . ^fassimo Bonin i, pomoc- 
I S>'!et^ł>ej czuprynie przez sie- 
I i? Jonów stanowi! o sile ude-

• i Juventusu walnie przy- 
się do serii wielkich 
drużyny „FIATA” w 

ei p»lowie lat 80- Bonini 
/‘Si’’ Zagale strzelając gola 

zwycięstwa na 11 minut.
'pi» gońcowym gwizdkiem duń- 

arbitra.. Akurat schodzi! z 
kontuzjowany Pietrzykow- 

aowy” Marcin Cilińsk! roz-
Ą.Ysi? miejscem odpowied- 
r dla siebie, gdy w powstałą na 
»•” stronie lukę wszedł Bułgar 
^idealnie obsługując celnym 

jem Boniniego. .Wioch bez 
1^’1'lu strzelił w tzw. krótki róg 

p0 zabawie.
'mniai Ńst obywatelem księstwa 
^Marino, ale włoskie przepisy 

^traktuję go iako cudzoziemca, 
i* ów starannie przygotowu­
ją. do debiutu w reprezentacji 
r'«twa, ale w wolnych chwilach 
Ypojeźdać konno. Siodło dobrej 
?Lv na półwyspie Apenińskim 
lituje ok. 3000 dolarów. Boni- 
>mu siodło spadlo niemal z nie- 

” Firma REXPOL celnie strze- 
JLych Włochów nagradzała 
Śnie siodłami. Umiejętności Po- 
i*ów wyceniono, ewentualnie na 
p, miliony, ale widać, że w śro­
dowe popołudnie Polakom nie da- 
x było inkasować dodatkowych 
^emii-

Tydzień po meczu nie ma zbyt 
wielkiego sensu opisywać akcja po 
skeji.’Można natomiast pokusić się 
c próbę analizy przegranej pol- 
ńiego teamu. Trener Stanisław 
Świerk gra! „w ciemno”. Or.ga.ni- 
Bcyjaa niemożność klubu z Lubi­
na sprawiła, że polski trener nie 
miał możliwości oglądania Wło- 
ttów w akcji. A w dzisiejszym 
futbolu jest to niemalże podstawo-, 
ny wymóg w przygotowaniach do 
pważnego. meczu. Gdyby Świerk 
oglądał bolończyków w meczach z 
Pisą (Oli) czy Interem Mediolan 
(także 0:1) wiedziałby, że Włosi 
mają takie a nie inne słabe pun­
kty, że Lajos Detari tak pieczołowi­
cie pilnowany prze'z lubińskich de­
fensorów póki co gra poniżej ocze­
kiwań i więcej uwagi trzeba po­
święcić chociażby rozgrywającemu 
Marianiemu.

A jak grało Zagłębię? Ano grało 
tok jak w lidze. Nie za szybko, 
średnio dokładnie, bez agresji. w 
Przednich formacjach. Ów’ brak 
szybkości był aż nadto widoczny 
pod .bramką Włochów', którzy byli 
toytsi od naszych napastników. 
Dlatego niewiele sobie pograł Da- 
JWł Marciniak, który póki co w 

był piłkarzem .zbierającym 
Wysokie noty. Adam Ze jer usiło- 
*01 grać w ataku, ale już po pier- 
Wch akcjach było widać, że wię- 
^hpoży tiku, będzie z niego w ś ród- 

Poła niż w ataku. Na dobrą

ROBERT STARSKI
mniej lub bardziej podchmielonych 
kibiców. Ponieważ policja zjawiła 
się na meczu o wyznaczonej porze
— to- cud, że nie doszło na grubo 
przed meczem do jakiegoś zbioro- 
wego mord obicia.

Inna sprawa przykra, to handel? 
Pomijam tutaj kwestię zezwoleń 
na ustawienie stoiska handlowego 
na stadionie co kosztowało 30 ty­
sięcy j było kwotą śmieszną. Suma 
nawet dziesięciokrotnie wyższa po­
winna być do zaakceptowania. Aile 
to sprawa ministrów finansów w 
Zagłębiu, którzy widocznie uznali, 
że klub dodatkowych pieniędzy nie 
potrzebuje.

Szk/Ja tylko, że odpowiedzialni 
za te sprawy nie zadali sobie trudu 
w kontrolowaniu owych stoisk. 
Wywieszono ceny tylko w dolarach 
bądź w lirach. Kiedy widziano, że 
.Włoch wyjmuje polskie banknoty
— obwieszczano, że dany towar 
skończył się. A handlowe hieny 
stosowały wybitnie perfidny prze­
licznik... W wielu z tych punktów 
bez żenady serwowano piwo i wód­
kę, a z Zagłębia nikt nie interwe­
niował. Ktoś zapomniał o zakazie 
sprzedaży alkoholu na sportowym 
obiekcie. Widać co niektórym sze­
fom Zagłębia był na rękę wariant 
rozpicia rodzimych i przyjezdnych 
fanów. Co dziwne, wprowadzono i 
konsekwentnie przestrzegano za­
kazu spożywania alkoholu w bu­
dynku klubowym. Włoscy goście 
wprawdzie nie mieli zamiaru śpo-

■ żywać „pohsh spiryt”, 'ale tęsknili

■ kazem. Tylfc0 2a,k?? był za-
■ drogą kelnerzy A A swoją
■ klubowej knajpie takź^T™ w

biednych Włochów M S . a3i

radia: ‘-“Sj

bez smaku polskiego piwa urn*5 
To lraX‘1dziw^ębWe Wi^“che 
klubach lrzldWmeczemWjankSZy<:h 

serwuje się drinki, piwo
Tyl,k°

^kałizować ka,^ w5X“w£ 

Tradno T^r0’ “ t0 zly P°mysJ- 
i,• ~z ' Tylko przykro było pa- o?anT<a fajnych gości Bolog^y 
dem ją.Cych 5i<l niczym przed sta­
rzy 00 rod?i™y«h cinkcia- 
m^niWNikZeCZy d?ialy si« z rekła- 
t7 że A, mU nie Przeszkadzało 
Mubu smy ,SlalyCh "Pomrów K ubu są przesłonięte potężnymi 
sztandarami obu klubów wywie- 
szonyną przez kibiców. Takie trak- 
lowame sponsorów stałych może 
mieć więcej niż przykre kon­
sekwencje... Wokół murawy usta­
wiono reklamy dorywczych spon­
sorów. Zaraz po meczu, jeszcze na 
S-.i,W1?ZOW- niektóre reklamy 
włoskich firm własnoręcznie de­
montował dyrektor Biernacki. 
Włoscy dziennikarze byli zasko­
czeni. A nam zaraz się "skojarzyło 
to z pewną opowieścią o trefnych 
reklamach i .lewych pieniądzach 
Bardzo byśmy cheieli się mylić...

Zresztą dyrektor Biernacki miał 
nie lada kłopot rano, gdy Włosi 
przybyli akurat z ’ Wrocławia 
obwieścili, że w pokojach na sta­
dionie jest zimno. Trzeba grzać. 
Biernacki wziął się sam za rozpa­
lanie, czyli pomknął do lubińskiej 
ciepłowni. I trzeba przyznać, 
rozpalił dobrze, 
grzały aż miło.

Inny kłopot

wego poinfŚSmował nas, że włoscy 
dziennikarze mą ją bezpośrednie 
łącze z Rzymem, Bolonią, po pros 
stu byliśmy zaskoczeni. Otrzyma­
liśmy wszystko; co w cywilizowa­
nym święcie futbolu jest normal­
nością. Zostaliśmy przyjęci bardzo 
serdecznie do tego stopnia, że było 
nam trochę żal porażkj Zagłębia.

takie same lub podobne opinie 
wygłaszali wszyscy dziennikarze. 
1 lzecz najważniejsza. Przed me­
czem głośno było o tym. że koszt 
7M' it •’edyta£łi wJ’n«si« b<łdae 
doszli rilęcy' z. Zagłębia

■ A' ‘ db wniosku, że nie ma co 
dienować kieszeni żurnaJistów i 
wszystko było za darmo.

Bramy stadionu miały być ot­
warte na trzy godziny przed roz­
poczęciem meczu. W praktyce wro­
ta stadionu były otwarte od rana. 
Po o.biekcie włóczyły się grupy

”ępre^e° d°/k«- 

npecha -e-

PowSnadomaraWJ’-aile ’lie
temu s?lny GKS “koI; 

niainev j Katowicei-mh,Cy ob3Cle w Pucharowych bo 
jach przegrał u siebie 0-1 r 
skimi amatorami A chyba nik/n"’ 
ma wątpliwości, że rffiam  ̂
Bolonią ą Finami jest olbraymia 
wiła''toPad\U ^ł^ia lrema 
stała- dv™iękS/°>SĆ zaw<x,"iików do­
stała dygotu łydek na długo przed 
gwizdkiem arbitoa. S 1

, Mimo że Bologna zajęła dopiero
bvłm'?SCH "'i W1OSki<‘j A

— by lo to bardzo mylące — ma 
w swoim składzie kilku piłkarzy 

konstelacja
GWIAZD

moralny 
KAC

W ■ - pup-i)!u<lnac |W’zc- 
l&l .ł^tni Jedenastki Zagłębia w 
pfe^nyin hgowym boju był zespół 
^oskiej OKmpii/ który — jak 

dobrze parzypornHiamy — w 
wiosennej br. wygrał wlaś- 

'Hoda Skinie 1:0 pozbawiając go- 
na mistrzostwo

Stanisław Swienk wysłał 
] l/rawę następujących piłkarzy: 

~~ efekt polityki 
lubińskiego tTe- 

“■który- każę na przemian bro- 
p. 1 Koszarskiemu. Występ 

trzeba ocenić p-ozy- 
’ dociąż nic miał specjał- 

zaprezentowania u- - 
włości. A- na - ławce rezerwo-

ko- 
ma- 
Bu-

słaby występ Zagłębia. Prezes 
uznał ten występ za kompromita­
cję i zdecydowanie najsłabszy 
mecz w lidze. Na te słowa zerwał 
się tiresier Świei-ik i powiedział, że 
sikoro prezes talk dobrze zna się no 
piłce, to niech sam. zostanie trene­
rom i wyszedł trzasnąwszy drzwia- 
n^:. K. STARSKI

MIEDZ — I LIGA
W meczu pucharowym w Ostro­

wie, logniczanie przegrali w rzu­
tach karnych. W minioną sobotę w 
meczu ligowym żartów nie było. 
Miedź rozgromiła Ostrovię aż 4:0 
po golu Dylusia i 3 bramkach Ba­
ziaka. Zaprezentowali szybką i 
kombinacyjną grę. Wydajc się, że 
po krótkiej zadyszeć Miedź znów 
przyśpieszy licząc się z możliwoś­
cią awansu do ekstraklasy. W so­
botę o 15 mecz u siebie i szansa 
na dwa pinikły. , (rej

wy eh ujrzeliśmy ponownie młode- ' tylko okazję cztery razy okłaski- 
go Kędziorę. . x " — *-

2. ChwdiiśizewsŁi ■ zupełnie
niewidoczny,

3. Kujawa
w obronie i dobry s>brzal jrod 
nieć I połowy to stanoiwozfO za 
ło jak D0- laureata „ZJotych 
tów”.

4. Lewandowski — bardzo

W . kuluarach mogliśmy się do­
wiedzieć, że poważnie o opuszeoe- 
niiu Lubina myśli Marek Godlew­
ski nie' będący w stanie dłużej 
współpracować z. trenerem...

Ńa pomeczowej konferencji pra- 
__ sowej prezes klubu ■— Leszek To- 

■ wuuow»>»m, w którym malski przeprosił za pośrednic- 
_ 3605 — widaowie mieli - Lwem dziennikarzy, kibiców za tak

wać w mia-rę udo.nc ;vkcje swoich 
pupilków. Tego stanu rzeczy nie 
można tłumaczyć zamęczeniem pu- 

w miarę pewny charowym występem. To czysty 
absurd. Nafoieaam pewności że ze­
spól jest pod wieloma względami 
po prostu żle przygotowany do li­
gi, i takie mecze jfik z Olimpią bę­
dą tego s*kut‘kiem. Jak na dłoni wi­
dać krótkowzroczną politykę tre­
nera Świerka, który Referował 
słabych piłkarzy, nic dostrzegając 
i pozbywając się uzelodnionego na­
rybku.- Kito w końcu otworzy oczy 
Świerkowi?

4. Lewandowski — bardzo do­
bry występ w miejsce konłtuzjowa- 
neigo Pieitrzykowsikiego.

5. Wójcik — godny zaufania.
6. Szewcrzyk, Godlewski, Ma­

chaj, CHiński, Marciniak, Zejcr — 
wszyscy razem mogliby się licyto­
wać w tym, który z nich był naj­
słabszy na boisku. Po przerwie uj­
rzeliśmy jeszcze Olfoińsfciego i. 
Grecka, a'le nie zostaliśmy olśnieni 
blaskiem ich gry.

Już te indywidualne cenzurki 
powinny wystarczyć za opis me­
czu. Było to kiepskie, wręcz^befz- 
nadziejne widowisko, r* 
nieliczni — -------



10 - Polska Miedź
Rozmaitości

(Dokończenie ze sir. 1)

rzKMie. Ale przyjrzyjmy się tej rze­
czywistości, która realnie istnieje.

Polski przemysł kablowy dotąd 
d-ornagał się większych dostaw 
miedzi, dokąd obowiązywał dua­
lizm cenowy, polegający na tym, że 
cena krajowa różniła się od trans­
akcyjnej nawet o 60 procent. Kie­
dy wreszcie doprowadzono tę pa­
ranoję do stanu normalnego, ape­
tyty kablowców spadły, bo okaza­
ło się, że mając prawdziwe koszty 
i światową cenę zbytu polskie ka- 
b łownie są niekonkurencyjne i 
cały interes jest nieopłacalny.

Myślę, że kto jak kto. ale pano­
wie Czaja i Graczyk powinni o 
tym doskonale wiedzieć. Bo trud­
no nie znać prawdy polegającej na

walo to spadek produkcji wyro­
bów z miedzi jak np. kabli czy sil­
ników elektrycznych i trudności w 
przemyśle elektrotechnicznym o- 
raiz telekomunikacji”. .

Jest to twierdzenie nieprawdzi­
we. I powiem więcej, taka a nic in­
na struktura eksportu przyniosła 
korzyść polskiej gospodarce. 
Sprzedając miedź elektrolityczną 
uprawiano sprzedaż bardziej ren­
towną niż w każdym innym przy­
padku. Gdyby było inaczej to pol­
skie kablownie, które — rzekomo 
— tak cierpiały z powodu braku 
surowca zamówiłyby go w tym ro­

mitywizanie” produkcyjno-handlo­
wym. W najbliższych latach żarnie 
rza się wybudować zakłady zajmu­
jące się głębokim przetwórstwem. 
Na tyle nowoczesne, aby icn pro­
dukty były konkurencyjne i tak 
rentowne jak czysta miedz.

I kwestia ostatnia. Panowie Cza­
ja i Graczyk stawiają również pro­
blem ..wysokiej nieefektywności i 
niskiej elastyczności agend zajmu­
jących się handlem zagranicznym 
w tym przypadku „Impexmetalu”.

Zupełnie nie wiem na czym o- 
parli tę opinię, bo nie przytacza­
ją żadnych konkretnych dowodów.

BIEDNI BOGACZE?
tym, że przez całe dziesięciolecia 
przemysł miedziowy — poprzez 
nieprawdziwą cenę krajową — do­
tował polskie przetwórstwo i eks­
port wyrobów przetworzonych z 
miedzi. Powinni też chyba oriento­
wać się, że o KGHM, który ma od 
lat rentowność nie spadającą po­
niżej 20 procent — przy stosowa­
niu światowych cen — trudno mó­
wić, że jest przedsiębiorstwem 
szkodzącym polskiej gospodarce i 
regionowi.

I dlatego nie rozumiem kolejnej 
tezy autorskiego tandemu, 2,że nie­
stety. eksport dolarowy, stanowią­
cy aż 9/10 sprzedawanej miedzi e- 
łek troi i tycznej ograniczał - wyko­
rzystanie tego surowca. Spowodo-

ku, tyle ile im potrzeba. Tymczasem 
naga prawda jest taka, że tegorocz­
ne zamówienia zostały zredukowa­
ne o połowę. I nie była to.decyzja 
„centrum’’. Była to wola producen­
tów, którzy zderzyli się z normal­
nym rynkiem i musieli się. mu pod­
porządkować. Rynek, niestety, jest 
brutalny. 1 jak na razie broni się 
na nim KGHM ze swym „prymi­
tywnym” eksportem miedzi. Nato­
miast nie bronią się ci od „szla­
chetnie, js ze j” produkcji.

Oczywiście takie postawienie- 
sprawy nie oznacaa, że KGHM za­
mierza nadal trwać w owym „pry-

Myślę, że KGHM, który do „Im- 
pexmetal'u” miał i ma pewne pre­
tensje nie pozwoliłby sobie na 
sformułowanie tak . miażdżącej- o- 
ceny. Chociaż partnerzy w intere­
sach mają zwyczaj walić sobie 
prawdę prosto z mostu. Dlatego 
ośmielam się sądzić, że autorski 
tandem popłynął w tym przypad­
ku na fali mody, która każę walić 
w tzw. czapy, a zwłaszcza w róźńe 
„pehażety”, które śą przyczyną 
wszelkich nieszczęść.

Wiem skądinąd, że KGHM za­
mierza zorganizować własne biu­
ro handlu zagranicznego, które 
prowadziłoby pewne operacje na 
rynkach światowych. Ale nie ma 
ono charakteru alternatywnego. 
Kombinat nadal będzie korzystał z 
usług „ImpeK-melalu”, bo jest to 
firma, która zna się na tym co ro­
bi. I jeszcze nikt nie udowodnił, 
że wskutek niskiej elastyczności 
sprzedała polską miedź po cenie 
niższej niż inni albo naraziła pro­
ducenta na straty. Nie jestem ad­
wokatem warszawskiej centrali, a- 
le uważam, że jeśli stawia się tak 
grube zarzuty, to trzeba je udo­
wodnić.

Tych dowodów zabrakło i nic 
tylko w tym przypadku. Nic pierw­
szy raz potraktowano też KGHM 
jako Złe Mzimu i gospodarczego 
nieudacznika. I ja się temu nie dzi­
wię. Tak jest modnie i w dobrym 
tonie. Ale akurat po tych autorach 
spodziewałem się większej rzetel­
ności i kompetencji.

JERZY DOBROWOLSKI

CO, GDZIE,KIEDY ?
TEATR DRAMATYCZNY W LEGNICY

£ „Zaczarowane pantofelki” — 27.9 
g. 12 i 28.9 g. 11.

>Q „Szpital Rejonowy" — 30.9 g. 18, 
2—3.10 g. 12.
• gościnnie wystąpi Wrocławski Te­

atr Pantomimy zc spektaklem „Akcja
— Sen nocy letniej” — 4.10 g. 1G i 
19.30.

* KINA
GŁOGÓW — Jubilat — 27.9 — i.10 

„Kuzyni” (USA). W każdą niedzielę 
o g. 11.30 zestaw bajek dla dzieci.

LEGNICA — Ognisko —' 27.9 —
— „Trzech mężczyzn i dziecko” (USA). 
2S.9 — 11.10 „Kio wrobił królika Roge­
ra” <USA). Piast — 27.9 — 3.18 — 
„Predator” (USA), „Wyznawcy zła” 
(USA), „Wielka draka w cliińslciej 
dzielnicy” (USA).

LUBIN — Muza — 27.9 — .30.9 „Prze­
minęło z wiatrem” I i II cz. (USA). 
We wtorki g. 10 DKF, w niedziele g.
II poranki.

Kina zastrzegają sobie prawo zmiany 
repertuaru.

DOMY KULTURY I KLUBY 
GŁOGÓW

MOK
prowadzi zapisy:
• ZPiT „Głogów” (młodzież od lat 

15)
o rytmika dziecięca (dzieci od lat 7 

do 12)
$ kursy tańca towarzyskiego I, II,

III st. (młodzież od lat 12)
© intensywny kurs języka niemiec­

kiego dla początkujących (3 miesiące). 
Szczegółowych informacji udziela Dział 
Artystyczny MOK Głogów, tel. 33-40-15.

OŚRODEK ARCI1EOLOGICZNO- 
-KONSERWATORSKl

Wystawy stałe: „Pradzieje wojewó­
dztwa legnickiego”, „Muzeum Odry", 
„Dzieje Księstwa Głogowskiego 1 hi­
storia miasta Głogowa”, „Narzędzia 
wymiaru sprawiedliwości”.

Czasowe: „Czasopisma drugiego obie­
gu”, malarstwo Leszka Plmlewicza.

LEGN1C/A
OKRĘGOWE MUZEUM MIEDZI

Wystawy stałe:
® „Legnica. In ictu oculi" — histo­

ryczne dzieje miasta.0 „Lapidarium” — ekspozycja zaby­
tkowej kamieniarki legnickiej.

Czasowe:
„Zegary", „Tkanina" — Marii Tere­

sy Chojnackiej, „Józef syn Jakuba” — 
dzieje patriarchów biblijnych w sztu­
ce nowożytnej.

LUBIN
KMPiK
& ogłasza zapisy na 3-letni kurs ję­

zyka niemieckiego dla młodzieży w 
wieku 12 —IG lat. Wszelkich informacli 
udziela sekretariat Ośrodka Nauczania 
Języków Obcych, lei. 44-11-07.

Wystawy; (1—30.09)
© Grafiki — Stanisława Rzepy 

„Województwo legnickie w. obiek­
tywie fotoreporterów" — Wiesława Dę­
bickiego i Tadeusza Szweda
0 Aktualne kroniki CAF i KAW 
OK „Wzgórze Zamkowe”

„Lubin — Sierpień *82” — wysta­
wa ■ dokumentująca wydarzenia z sier­
pnia i września 1982 roku w gal 
„Zamkowej” —' do 15.10 

© „Współczesny exlibris europejski” 
— wystawa exlibrisów ze zbiorów Ta­
deusza Ćzosnyki w gal. „Jadwiga” — 
do końca września.

DK „Żuraw”
© w piątki i niedziele dyskoteki 

od g. 18 do 220 w soboty o godz. 9 giełda sprzę­
tu wideo, o 16 „Zuraw-Rock”

UNIWERSYTET ROBOTNICZY w Lu­
binie, ul. Składowa 1 (Hala sporto­
wa) przyjmuje zapisy na kursy: pisa­
nia na maszynie, palaczy c.o., spawa­
nia elektrycznego i gazowego, kucha­
rzy i kelnerów, pedagogiczny, kosme- 
tyczny, języków obcych: angielskiego, 
niemieckiego i francuskiego. WUR za­
trudni lektorów języków obcych. Wy­
nagrodzenie 25.000 zł za jedną lekcję 
Bliższe informacje tel. 44-14-90.

. POLKOWICE
DK „Impresja”
® „Kolorowa dyskoteka” - zabawy 

dzwJICSl s‘ 14, dyskoteka cha mło­
dzieży, g. 18. — 29.09

0 wystawa fotogramów Jerzego Ko- 
msklego „Co nam zostało” — do 30.9.

MDK

Lubinie oraz Dclii 
£• 18 na koncert 
w wykonaniu Do- 

Violetty Zatryb.

wolny.

M® ykl/kMOK Dnia
zapraszają no o 
muzyki gitarowej 
naly Bieżańskiej . „oieriy Zatryb

OGŁOSZENIA
P«l™™aĘchmlwZk3id^i®^ m **• w 
przygotowana , iacalnynt stanie — 
na podobni i .wPr<»wadzeaia się, 
?“1. M-U^C 1U" W1S*““ " Lubinie: 

inso-g

‘refci: ..Szły- 
munt” y l.M. Kwapień Zyg-

’ 8l®l-g

HOROSKOP

BARAN (21 III—-18 JV) 
nadejściem jesieni kon,^,' 
wprowadź korekty do swego t “le 
życia. Staraj się więcej uwagi T 
święcąc sprawom ważnym, nie ro?' 
mieniaj się na' drobne. Chwila ref 
leksji z Bykiem sprawi ci 
przyjemności.

BYK (19 IV-20 V). Tra 
nerwy na wodzy, więcej dystansu 
do spraw zawodowych. Podjęte zo­
bowiązania musisz realizować, je­
śli nie chcesz. narazić się na' 
rzut niekonsekwencji. Nie zanie­
dbuj spraw osobistych _' „ne 
właśnie teraz powinny mieć prio­
rytet.

BLIŹNIĘTA (21 V—22 VI). Na 
brak zajęć ostatnio nie możesz na­
rzekać, pozwala ci to oderwać się 
od problemów; jakie narosły, nie 
bez twojej, winy, ale ńie jest to 
rozwiązanie do przyjęcia na dłuż-’ 
śzą metę. Na spotkanie przygotuj 
się szczególnie starannie.

RAK (23 VI—22 VII). Ostatnio 
wpadłeś w niezłe tarapaty finan­
sowe. Trochę przeszarżowałeś z o- 
bielnicami i teraz nie możesz się 
z nich wy wiązać. Wyjście/z . sy­
tuacji jest, tylko wymagać to bę­
dzie od ciebie zaciśnięcia pasa i 
wyrzeczeń. Możesz liczyć pa rodzi­
nę, tylko, ona cię nie zawiedzie.

LEW (23 VII—22 VIII). Sprawy 
osobiste wyjątkowo dobry układ 
przybiorą w tym tygodniu. Musisz 
to wykorzystać i wystąpić z pro­
pozycją, od której zależeć1 będzie, 
czy charakter więzi, jaka łączy cię 
z kimś bliskim twemu sercu, przy- 
bierze inny, jakościowo wyższy 
stopień.

PANNA (23 VIII—22 IX). Swoim 
lekkomyślnym zachowaniem, na­
rażasz się na kłopoty. Więcej po­
czucia odpowiedzialności i obowią­
zkowości musisz wykazać, aby me 
ponosić przykrych konsekwencji w 
przyszłości. Tolerancja osób ci Ni­
skich ma leż swoje granice, nie 
przeciągaj struny. . .

WAGA (23 IX—22 X). Stara-l się 
nie denerwować niepotrzebnie, o 
na pewno nie wyjdzie na » 
.twojemu zdrowiu. Z Pewn.y“J.sł,L,_ 
wami musisz się pogodzić. Niep 
dejmuj kuracji na własną ręKg i 
nie słuchaj osób trzecich.

SKORPION (23 X—22 XI). P«.' 
pozycja, jaką otrzymałeś, 
jest rozważenia, ale za długo 
nią nie rozmyślaj. Postaraj 
podjąć decyzję bez nadmien^ 

'konsultacji, w tym wyipadżu 
ma duże znaczenie. Zarysowuj 
wyraźna poprawa fj;e

STRZELEC (23 XI—X**' nie
tylko ty masz kłopoty. wej
rozczulaj się nad sobą, W ieSz
się w garść. Jeśli nie 
swego egocentryzmu i we 
zauważać innych wokol 
masz małe szanse na siiikce®-

KOZIOROŻEC (22 spra-
Dobra passa trwa, zarówno 
wach zawodowych, jak j,ę
s-tych. To, co zamierzasz, anianli.
Zgodnie z twoimi, ocz sobte
Pod koniec tygodnia po» {i 
na wypad do kina z,~“^,,wchorfa' 
bą; a może na gieMę 
wą? B). Ci&e

WODNIK (21 18 -pie na;
odkładany wyjazd na j jul. 
brał kemikretaych k® ^jj-óży. ®*' 
ty lko dni dzielą clę od P*"^ poi,,<*? 
d.zie trochę zamics««g“; 
ny odrażę się twój w ^^ujes1

I i zimna krew, 
ti-udnych sytuacjach- ciągle^;

RYBY (19 H-8« ale
I kasz na ten ń Ta ^mu* 
1 czej nie miej 2<u*- ?J<;hodu- **le 
j niewarta jest m'0^64’’' .aj' 
I sisz przemyśleć ten ^ury, 
3 koniecznie na
3 leniej w górach-



my, polecamy

Polska Miedź

~ n IX 1990 R.

'&■ batu-

frag-

Alj
ŚRODA — 3 X 1990 R.

Rolnicze rozmaitości.

Konkurs

fil-

WTOREK — 2 X 1390 R.

(6

serial TP.

górnikom?

SOBOTA, 29 WRZEŚNIA 1999 R-

Gdzie są taśmy z tamtych lat. 
Komentarz dnia.

Oim 
na­
po­
cą- 
nie

Teleexpress.
10 minut.

i6.no 
17.00 
18.00 
18.30 
19.00 
19.30 
20.60 

sic im.
21.00 
21.30 
21.45 
21.55 

ang.
22.55 
23.55

Komentarz dnia.
GNN' — Headline News.

pro- 
aria 
nad 
się 

!ydi 
czas 
; się

„Dynastia" — serial USA. 
Listy o gospodarce. ,

MO 
id-

>ie 
to

Publicystyka.
Wiadomości wieczorne.
Wokół wielkiej sceny.

PROGRAM II
Panorama dnia.
Antena „Dwójki”.
GNN ■ — Headline News.
Studio sport.
Zbliżenia, czyli to i owo o

Film dokumentalny.
Express gospodarczy.
CNN — Headline News.
Panorama dnia.
Powtórka najciekawszych pro-

Sią 
sy: 
3ą.

Telewizyjny koncert żyćzeń.
Magazyn „Morze". 
„Śpiewać każdy może". 
Agromarket.
„Rudowłose”
„Antena”.

Teleexpress.
Wokół wielkiej sceny.
Magazyn sportowy;
Wieczorynka: „Wiewiórcze opo-

bli- 
nie

6.55—11.00 Telewizja
7.00 “
7:15
8.00
8.10
9.10

Komentarz dnia 
CNN — Headline News.

„Warszawskie dzieci” — 
koncertu.
Wywiady Ireny Dziedzic.
Panorama dnia.
Studio sport.
„Koncert dla Europy” — Car- 
Domingo, Pavarotti, Mebla (po-

Nie 
nie 
w# 

iie$*

ebie,

11:30
ang;

12.30
12.50
14.00
15.30 „Najmłodszy” - 

młodszym uczestniku 
piwowskiego.

Kontakt tv:
„Dionne War wiek w Londynie".
Fakty.
„Benny Hill”.
Program rozrywkowy. 
Publicystyka kulturalna.
Przed Konkursem Chopinów-

„Dwa |- 2”.
Panorama dnia.
„Słowo na niedzielę".
„Ulubieńcy bogów" (3) — serial

1 M<vr. n;

■5 DayicJ " sporty wodne, 
^"3> U to mecz Australia — 
LWht ?ansmłc’“

„Doktor Faustus” (1) — rerial 
r. prod. 1982 — 3 odcinki). 
Ojczyzna — polszczyzna. 
„Widziane z Gdańska”. 
Diabelski kamień — reportaż. 
„Czy chłopak może powiedzieć 
— film USA.
Fakty.
Przegląd PKF.
Fantazja na akordeon, dzwony 

 ‘ r»ep.

- ------ - — reportaż o
żydowskim w Łodzi.

116 Dla dzieci: „Wesołe, kino".
Ihi Tcleespress.

IM 19 minut:
14 „Raport” — publicystyka mię- 

odowa.
W „Star Trek — następne pokole-
- serial USA.

13 Od Jtapitału" do kapitału.
15 Dobranoc: „Bouli”.
’-2 Wiadomości.
W „Klucz do Rebeki" (4) — serial

Czesław Niemen w Operze Le- 
i w Sopocie (1).
'->> Wiadomości wieczorne.

NIEDZIELA — 30 IX 1990 R.

1 «■

s<ą*

Rodzina Kanderów” (2) — se-

Dobranoe: „Bolek i Lolek". 
Wiadomości.
Teatr telewizji — Fiodor So- 
„Mały bies”, reż. Krzysztof 
wyk.: Krzysztof Majchrzak, 
Stankówna, Jan Mafyjaszkic-

się 
, to 
ibre 
sra-

■7' "‘duumos
H nim dok;

<ę l

liTL PLUS. 800 1 
pr. dla dzieci, 9-30 
toa w południe, 18.00 
Vater... — serial 
14.04 Dr w ho — : 
mały teatr, 17.35 Ruletka, 
)ea, kochana Afryka - 
Der Hammer — serial, 
nic, 21.45 Spiegel ty, ~ 
me. 22.20 Tum 3 0« A
ry> ».15 Rożowa stna, 
Hitchcock.

FILM NET.
Walt Disney: 
Maigret Voit 
Walt Disney: 
Chain Reaetion, 
Vietnam, 50.00 1 
Octopussy-Bond, 
mat, 2.00 Angel of 
ror.

4»e. 
■wy 
lad 
sisi 
CO- 
2*. 
cię 
zy- 
sty

„Po godzinach" _ inm USA, 
leż‘ Martln Ścorsese, 

™ D"nne, Rosanna Arquet- i na i1 cyin , z,.. at. r*i. 

BajlO. Kl«»- 
Scrable. 13.1S Mein 
llk33 Plinstonowle. 
serial, l«.W Jeden 

17.50' VW>- 
jcrlal. l»® 

19.30 w w®-

Panorama dnia. 
Studio sport. 
„W labiryncie" 
Telewizja nocą 
W czasie konkursu o konkur-

X

6.00 The Lbngshot, 8.00 
Ten W ho Dared, 12.00 
Rouge - thriller, IW 
Those Calleways, ib.lv 

13.U0 Gocd llorning 
Rałslng Arizona, 22.00 

0.00 Rocky 4 — dra- 
^engeance— hor-

cńn Francisco” (3) — Ulic® S‘
Telewizjo edukacyjna.

NIBBZIBŁA, 30 WltZBSNlA 1030 H-

EIIHOSOOUT. 0.00 Wrestling — mi­
strzostwa świata, 10.00 Piłka noina  
zwycięska tormuŁi, 10.30 F"1"'ula..1' 
ćrand Prix Portugalii, 11.00 Sport na 
śwlecte; 12.00 Boks, 13.00 Surllng nw.., 
13.30 Transmisje z: — wyścigu Po

„Doktor Faustus" (1) — serial

EUROSPORT. 10.00 Piłka nożna 
•zwycięska '“,«™ 11.00
KZax l?0?nproXcJe na3 weekend.

>1- 3Śr^soweSo ZkXt'w MP-
Sy^ SoClgwr^r°2^ Ô-

0.00 Golf.
FILM NET. 7.00 Dlek Traey Cueball 
 Ś1£L 0 00 Walt Disney: Those Cal-

PROGRAM H
*-il.W Telewizja śniadaniowa.

1’raiorama dnia.
il# n^ica Sezamkowa”.
1’1"™!!® Barhara” (52).

CNN — Headline . News.
, Mag. telewizji śniadaniowej.
Sprzęta wokół nas.
5U „Press gospodarczy.

’ serial TP.
przebojów

muły 1 o Grand Prlx Hiszpanii - »

«w^^sk-b^sy^rS
Berlinie, 33.30 Formula 1 - Grand 
Prix Hiszpanii.

13:35
13:45
14.00
14.15
35.00 

mie.
15.30

RFN (r
J6.30 (
16.45 ,
17 00
17.15

»nie«" -
18.00
19.30 1
19.00

i średniej wielkości armatę —
19.30 Program dokumentalny.
20.00 inauguracja XII Międzynarodo­

wego Konkursu Pianistycznego im. 
Fryderyka Chopina w Warszawie.

Ok. 21.15 Panorama dnia.
22.30

RFN.
23.25
23.30

RTL PLUS. 6.00 Hallo Europa, 3.35 
Telebutik, 9.10 Historia nsJftvi"Sneldów, 
10 05 Bogaty i pięknYi 10-3® Telebutik, H.S Łnt!, 12X10 Quiz, 12.35 Klasy­
ka w południe, 13.05 Bogaty i 
13.25 Klan z Kalifornii, 14.10 Hmoi la 
Spririgfieldów, 17.10 Der Preis ist fteiss, 
17.55 Aktualności, 19.10 Das A-Team, 
20.00 Przeciw mafii, 20.50 Aktualności, 
21.00 Film T.B.A.

9.00 „Teleranek” oraz „Niebezpieczna 
zatoka" (4).

10.30 „Muzeum d’Orsay” (1) — Od 
Ingresa do Moneta. Sztuka 11 Cesar­
stwa — serial dok. fr.

11.25 ..Notowania, czyli co się opła­
ca rolnikowi".

11:50 Teatr dla dzieci — Ronald Le- 
moine: „Kochane maleństwa” (3).

12.30 ----- -- ---- t------------- --

13; 15
13.40
14.20
15.15
16.50
17.15
17.30
13:20
19.00 

wieści”.
19.30 Wiadomości.
20.05 „Kariera Emmy Hartę" 

ost.) — serial ang.
21.00 Opolska noc kabaretowa

„Pod Egidą” pana Janka.
21.50 7 dni — świat.
22.20 Wiadomości wieczorne.
22.35 Sportowa niedziela.

PROGRAM n
8.30 Film dla nleslyszącyeh: „Karie-

uWiat?;?;?1 Poranne.

loways, 11.10 The Great Outdoors — 
komedia, 13.00 Murph the Surf — sens., 
15.00 Peter of Placid Forest, 17.00 84 
Charing Cross Road — dramat, 19.00 
Protocol, 21.00 Crepshow 2 — horror, 
23.00 Onsketilmen, 1.00 Nightclub Spe- 
cl-al — erotyka, 3,00 Secret Admircr — 
komedio, 5.00 l-Ioarts and Armour — 
sens.

RTL PLUS. li.00 Konfetti, 9.35 Klack 
10.15 Bajki świata, 10.45 Pr. na życze­
nie, 11.00 Robin Hood, 12.30 Klasyka 
w południe, 13.00 Flinstonowie,. 13.^5 
C.O.P.S.  serial, 13.50 Teenage Mu­
tant Hero Turtles, 16.05 High Mountain 
Rangers, 16.50 Auto,. Auto, 17.45 Wspa­
niale lata, 18.15 Szef - ser’an1nnkr^jP1' 
n. :ny, 19.40 Mag. piłkarski, 22.00 Al.es 
Nichts Oder?! — show, 23.00' Film k»y- 
minalny, 0.30 Ostatnie wiadomości.

9.35 „Dynastia" (44)
12.00—15.55- Telewizja edukacyjna.
1G.00' Wiadomości.
16.10 Vidcotop.
16.20 Dla dzieci: „Tik-Tak”.
16.50 Kino Tik-Taka: „Misia Vogi 

wyprawa po skarby".
17.15 Teleexpress.
17.30 10 minut.
17-.45 Portrety.
18.45 XII Międzynarodowy Konkurs 

Planistyczny im. Fryderyka Chopina.
19 15 Dobranoc: „Bajki Ezopa".
19.30 Wiadomości.
19.50 Spotkanie z ministrem Jackiem 

Kuroniem.
20.05 „Dynastia" — serial USA.
20.55 Listy o gospodarce.
21.25 „Walka o demokrację" (5).
22.2G “ ----------

chodzi

9.35 „Mas- l Heicna” — DLm USA.
JG.OO- Wiadomości.
16.10 Videotop.
1G.20 Dla młodych widzów: MSami o 

sobie".
16.45 Kino nastolatków-: ^Karino” (5) 

— serial TP.
J7.15 Teleespress.

r!7.30 ---- ’
17.45 Klinika zdrowego człowieka-
18.05 Sprawa dla reportera.
18.45 XB Międzynarodowy X_..L  

Pianistyczny im. Fryderyka Chopina.
1915 Dobranoc: „Wodnik Szuwarek”.
19.30 Wiadomości.
20.05 „Max 1 Helena" — film iab 

prod. USA (r. prod. 1989 — 30 min.), 
rei,. Philipp Saviile, wyk.: Treat Wil­
liams, Alice Krige, Martin Landau.

21.40 Program publicystyczny.
22.40 Wiadomości wieczorne.
22.55 „Rawa blues ’90".

PROGRAM Dl 
śniadaniowa 

CNN — Headline News.
Mag. telewizji śniadaniowej. 

Panorama dnia.
„Ulica Sezamkowa”. 
„Santa Barbara".

10.00 CNN — Headline News.
10.15 Mag. telewizji śniadaniowej.
11.00 „Miasto nad głową" (cz 1) 

Hlm ZSRR.
12.20
13.40
14.00
14.20
14.33  

gramów regionalnych.
15.00 - ------- -
16.00
17.00 

serial 
18.00 
18.30 
19.00 ..

prof. Hadyny.
19.30 Galeria „Dwójki”. ?
20.00 . „Obrazy, słowa, dźwięki 

magazyn poświęcony sztuce <1).
21.00 „Ze wszystkich stron 

.Niemcy 90 — dzień wolności”.
” 21.30 dmia.

21.45
21-55
22.25
23.10 

sie — I etap.
23.35 Komentarz dnia.

23 40 CNN — Headline News.

„Ulica Sezamkowa".
,,W kontakcie z przygodą".
„Szpital na peryferiach” (14) — 
CSRF.
Fakty x
„Tanner ’88” (») — serial LSA. 
„Całe moje życie" — powr-ot

„Ulica Sezamkowa".
'’^r^a Barbara” - serial USA 

— Headline . News.
Mag. telewizji śniadaniowej. 

zw^a^n>0 będzie” (cz. 1) — 
r. prod. )98i —

„Lekcja samorządności”.
Panorama dnia.
„Dookoła świata”.
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POLSKIEJ MIEDZI”

PODPATRZONE

AOWCIP NA .JESIEŃ w obecności pro II

nim jednak nic, co pomogłoby roz- 

tena'

KWITNIE ZŁODZIEJSTWO

iż.i-Wi-O, DAWNO' TEMU...

KTO ZBILANSUJE

POZIOMO:

PIONOWO:

3,
' 4.

1.2.
13.

- 14.

Prosto 
z życia

8.
9.

10.

Nq i która demokracja — angiel­
ska czy nasza — jest lapsza'f

ramach poszukiwania oszczędnoś­
ci postanowił nic zatrudniać noc­
nego stróża. I chyba słusznie, bo 
rozkradzione materiały budowlane 
i tak wkalkuluje się w cenę me­
tra kwadratowego, za co zapłaci 
lokator. A stróż to jednak bieżące 
obciążenie funduszu płac. Poza tym 
w przyrodzie nic nie ginie, tylko 
zmienia właściciela.

16.
19.
22.

ficzna,
25. bursztyn,
26.

Za prawidłowe roi w 
żó.wki » nr 36 JJJE? 
wą otriymuje PIOTR 
SKI « Lubltta.

W Polsce, już za kilka dni wszę­
dzie będzie można kupić „Alfabet 
Urbana”," z niewybrednymi ataka­
mi na wszystkie znane postaci. Je­
dynie generał Jaruzelski świeci 
tam przykładem jako „największy 
umysł” i „nieuleczalna miłość” Ur­
bana. Reszta, jak wynika z „Alfa­
betu”, to nic ńie warte r„barachlo”.

Zł odzie, 
winęło, że ludzie są okradani 
najbardzie,' 
miejscach

kantne szczegóły z życia Pałacu 
Buckingham.

w lasach
wrócili do pozostawionego w ostę­
pach auta okazało się, że „wyparo­
wała” zapasowa -dubeltówka, kil­
kadziesiąt naboi, 8CÓ tys. złotych

Zapytała nas czy tein i-c ?jka (w o- 
statnich dniach mieliśmy wiele te­
lefonów w tej samej sprawie): Jak 
to właściwie jest z tym ogrzewa­
niem mieszkań? W domu zimno 
jak w psiarni, temperatura w 
dzień wynosi 8, a nocą 5 stopni, a 
kaloryfery zimne. Ponoć inoż>na 
zacząć grzać dopiero wówczas, kie­
dy przez trzy, dni temperatura po­
wietrza utrzymuje, się poniżej 3 

— • Może by Pani przestała jn? 
do mnie przychodzić, bo" mówi się 
o nas na mieście...

NIEZALEŻNY SAMORZĄDU PODORGAN

3.o. ,.Dorchem’ 
emocji, zwlasz 
„bohatera” ok;

...no może nie tak bardzo dawno, 
legniccy partyjni bonzowie wy­
myślili nowe hobby: działacz spor­
towy. Rzecz jasna, nie wypadało 
sekretarzom. PZPR piastować in- 

v nych funkcji niż kierownicze... Se­
kretarze. mogli np. zostać prezesa­
mi okręgowych związków sporto­
wych. W innych częściach kraju 
federacje sportu likwidowano, a w 
Legnickiem — rozbudowywano. 
Wszak Legnica miała być pępkiem 
świata. Rzecz jasna świata komu­
nistycznego...

To tylko wstęp do artykułu, jaki 
ukaże się za tydzień na, łaniach 
„Polskiej- Miedzi”. W artykule 
sprawa o posmaku afery. Radzt- 
my przeczytać! - • - '

ościech, 
rodzaj tkaniny, 
Sska lub dziecimi: 
drobiazg, 
Port polski, 
w niej żarówka 
elektor,

Czyżby prokurator nie mógł 
ęgnąć do najbliższego kryminału

8. grecki bóg śmierci,
1I działka,
18. zespól ogniw elektrycznych, 

-20. masarz, ..
21. bagaż, manele,
221 tkanina jedwabna, przW* 

na złotą lub srebrną nicią,
23. świta, asysta,
24. od początku wiersza.

„ZBIGNIEW"

Policja jeszcze nie . odnalazła 
sprawcy. Ale z pewnością nie był 
to miś Yo-gi.

'Iwo trik się u nas roz- 
. w 

i. nieprawdopodobnych 
i okolicznościach. Prze­

konali się o tym myśliwi polujący
kolo Oleśnicy. Kiedy

•1. supeł, 
zemsta,- ■ 
sprzęt lekkoatletyczny, 
sufit, ■ '
wrzask, harmider, 
zamiast szalika, 
smai’, 
śruba, 
kurek na dachu, 
zatoka Morza Czerwonego 
główny dopływ Kury, 
światłoczuła taśma fotogra-

KRZYŻÓWKA "PM”

maneż, 
olcha, 
biedak, nędzarz, 
łódź wojskowa, ’
Wioski konstruktor skrzypiec, 
zbędny ciężar,
biegły w sztuce dowodzenia.

-Przychodzi baba do lekarza, a le- 
karzmóioi:

Jaśminowej w Lubinie 
nowy blok miesz- 

nasze warunki na-' 
solidnie. Lokatorzy 
pewnością zadowo­

leni. Budowa jest jednak magazy­
nem materiałów budowlanych, z 
którego, można brać do woli i co 
dusza zapragnie. Cegłę, wapno, ce­
ment, stal itp. Zaopatrujący się w 
tym magazynie podjeżdżają póź­
nym wieczorom samochodami (naj­
częściej osobowe z przyczcpkami) 
i biorą co cheą. Od miesięcy.

'— A mówi się, że nie ma grzy­
bów — stwierdził z tryumfem p. 
Henryk I.adra z Lubinia — demon­
strując nam dorodnego borowika 
o wadze 0,5 kg. Tego i osiem inr 
nych najprawdziwszych prawdziw­
ków znalazł w lesie obok Zalewu 
Małomickiego, podczas niedzielne­
go spaceru (23.09). Najmniejszy z 
szlachetnych grzybów ważył 13,5 
dkg, a cała rodzinka rosła, sobie 
najs-pokojniej na środku leśnej, 
drogi.. . , .

ROZWIĄZANIE Z Nr- V

POZIOMO: łóżko, seans, W 
kosz, Wilno, libra, wiedana- 
ki, bursa, tętnica, osada, _ 
draka, porcja, lirnik„ 
nó, alycza, tuzin, kacaka,

A przecież jesieriią 1989 r. rekord 
frekwencji należał do Lubina: 
mecz z Górnikiem Zabrze ognida- 

To 32 tys.’ widzów. Na Bolonię 
przyszło ich niewiele ponad 15 tys.

„Myslalem, że ktoś zrobił . 
dowci-p niedzielnym spacerowi! UpL 
stawiając na leśnej drodze 
p.anow-c atrapy. Ale okazało sfw<>- 
mej radości, ze grzyby są naZLku 
dziwsze . ' ,,aJPriw-

Gratul-ujemy wyiałlr 
szczęścia i obfitego zbioru'X*^0 
czymy jednak smacznego. Lei^Z 
nie zalecają zbierania runa w u 
sach wokół kopalń; Ale zawsze nó' 
zostaje satysfakcja..

PIONOWO: łowisko, j'yl^a‘‘.' 
okowita, korektor, Po*ł?*W‘gtodol», 
ban, ambaras, szarada, ^p,, 
dacharz, ikrzyca, zwaązeK, 
artyzm, aliant.

Mecz Zagłębia Lubin z Bolonią 
FC zgromadzi! • na trybunach 
znacznie mniej widzów niż nale­
żało się spodziewać i niż oczekiwa- 
1, organizatorzy. A przedsprzedaż 
prowadzono kilka tygodni przed 
imprezą. Wydajc nam się, że powod 
jest prosty — zaporowe ceny bile­
tów. Windując je -do poziomu od 
20 do GO tys. organizatorzy zdaje 
się stracili więcej’ niż zamierzali 
zarobić.

Na prośbę królowej Elżbiety 
w Wielkiej Brytanii zakazano roz­
powszechniania książki napisanej 
przez ’ byłego ' intendenta rodziny 
królewskiej, a odsłaniającej pi­

ciąg-le budzą sporo 
za że nadal losy

Przy 
budowany jest 
kainy Jak na

stopni. Zapewne jest w tym jakaś 
kalkulacja — stwierdziła nasza 
rozmówczyni — ale czy do końca 
przemyślana? Przecież, kiedy jest 
lak zimno ludzie-ogrzewają miesz­
kania kuchenkami gazowymi, pie­
cykami elektrycznymi itp.. a więc 
w sposób bardzo -nieekonomiczny.

Czy ktoś pokusił się o dokona­
nie bilansu strat i zysków WynP 
-kających z tej praktyki?

DEMOKRACJA

ABR A K-LO... K ASI ARZ A ?

NIE MA GRZYBÓW?

28.
29.
30.
31.
32.


